Rok 1840. 


Dziennik KRAJ wychodzi eodzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesiecznie 
W Krakowie............ 20 złr. — 5 złr. — złr. 
W Austriji i Węgrzech... 24 „ — 6 n — 2 „ 25 cęnt. 
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
- We Francji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank: — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 
Szwajcarji......1» 80 frank. — 20 frank. — 7 franków. 


Przedpłate przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienione ajencje. 


Kraków, Piątek 25 listopada. 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 4 
Ekspedycja miejscowa w administracji „Kraju“, ulica Mikołajska. 
Listy niefrankowane nie przyjmują sie. Reklamacje nieopieczętow: 
Wolne są od opłaty i uwzględniają sie tylko w terminie 8 dni. Rę 
pismą nadsyłane Redakcji nie zwracaja się i niszczone będa. I 


Cena ogłoszeń (ineratów). 


ajencje przyjmujące przedpłatę. w Erakowie : Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiego, Jan Bartl, księgarnia J. Czecha i handel Wierzuchowskiego. — 


"AZ rnuowie : Księgarnia Gazdy. — NAT Przemyślu : Ksiegarnia braci Jeleniów. : 3 i 
TN ajencje rawie A EEDA ogłoszenia: W Erakowie : Jan Bartl; księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie : Ksiegarnia Karola Wilda, 


wrie: Księgarnia Gazdy. — WW Poznaniu: Administracja Dziennika Poznańskiego. — 


"MV Wieciniu.: Haasenstein % Vogler, 


Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik Wollzeile Nr. 22. — W7 Berlinie, 


księgarnia Gubrynowicza i Szmidta, 


We Irwowie : Ksiegarnia Karola Wilda, księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. imi 


ajencja dzienników A. J. Piatkowskiego. — “A7 Tarno- 
wWonachjüm, Zürichu i St. Grallen : Rudolf 


Mosse München, Windenmachergasse, 3. — AZ Hranabursu, Frankfarcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zürichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgardzie u Haasensteina 6 Voglera. — WA7 PPa= 


| wyrżiuzz: Ksiegarnia Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“ 


Przedpłata na KRAJ 


na miesiąc grudzień 1870 r.: 
w Krakowie 2 złr. 
w Austrji .. 2 złr. 25 e. 


Ceny prenumeraty zagranicznój . po- 
dane są w nagłówku dziennika. 


kraj może być przekonany, że wy- 
rabiają się zgodne zapatrywania, że 
poznajemy, w czem są wadliwe do- 
tychczasowe ustawy, jakich nam 
potrzeba najpilnićj, a wreszcie tylko 
taka powszechna w kraju praktyka 
publicznego życia może. wyrabiać 
zdolnych posłów i sprawić, żeby na 


| przyszłych sejmach nie zapadały już 


- Dla przyszłości. 
III. 


Elaborat rady pow. myślenickiej 
- zestawiający statystycznie bilans wy- 
datków rad powiatowych jest, jak 
to już wspomnieliśmy, nader ważną 
i pożyteczną pracą, któraby raczój 
powinna należeć do obowiązków 
wydziału krajowego, mającego po 
temu daleko większą możność. Dzi- 
siaj wprawdzie uzyskanie praw dla 
Galicji znowu jest zawieszone na 
kołku, co jest skutkiem mylnój po- 
lityki naszej delegacji, jak również 
nacisku spraw zewnętrznćj polityki; 
niemniej jednak, jeżeli Austrja wo- 
bec opałów zewnętrznych zdoła się 
_ jeszcze ostać, musi przyjść do grun- 
townych reform w Galicji, musi 
przyjść do zniesienia dualizmu w ad- 
ministracji, a wtedy kosztorys admi- 
nistracji tylko na podstawie takich 
elaboratów może być gruntownie 
pomyślany, tak żeby obok podnie- 
sienia sprężystości, wydatków kra- 
jowi nie przybywało. 

Okólnik rady pew. dąbrowskićj 
poruszył sprawy z dziedziny spółe- 
cznej i prawnej, sprawy wyzyskiwa- 
nia włościan przez lichwiarzy żapo- 
mocą weksli, sprąwiedliwszej rekru- 
tacji.... 

Po za temi sprawami jest jeszcze 
wiele innych niemniéj ważnych, a 
w innych okolicach może naglej- 
szych, dosyć tu przytoczyć konie- 
czną potrzebę reformy spadkowego 
prawa eo do nieruchomości wło- 
ścieńskich i t. p. 

Nadto z relacji z różnych powia- 
tów widzimy, że pomimo że tylko 
pozory autonomji dotąd mamy, . je- 
dnak i tak rozbudzony udział w 
sprawach publicznych objawił się: 
w usiłowaniach podniesienia rolni- 
ctwa, w wzrastającćj gorliwości w 
sprawach szkół i oświaty, w zakła- 
daniu pow. kas zaliczkowych itd. 

Z objawów tych stwierdzamy: 

1. Jest to wielki postęp społe- 
czeństwa i wielka korzyść, że oby- 
watele w całój prowincji za pomocą 
rad powiatowych zostają z sobą po- 
raz pierwszy w ciągłćj komunikacji. 

2. Tylko przez praktykę i przez 
prace wychodzące odśrodkowo z 
powiatów możemy dojść do tego, 
że o potrzebie pewnych reform cały 


ustawy takie, które co roku popra- 
wiać trzeba. 

8. Niezaprzeczonóm jest, że zbli- 
żenie się z włościanami, mimo agi- 
taeji niektórych starostów, działa 
korzystnie, choć zwolna na przywró- 
cenie zwichrzonćj harmonji społecz- 
néj i wzajemnego zaufania. 

Zamiast lamentować wolimy więe 
dzisiaj po upłynionem trzechleciu za- 
regestrować powyższe dodatnepunkta 
dające nadzieję, że po drugich trzech 
latach dalszy postęp się okaże. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 
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"W sprawach tow. ogn. krak. 
otrzymujemy następujący list z źró- 
dła zupełnie wiarygodnego : 


My patrząc tu b i słysząc ciągłe na- 
n 


` Dodawszy do tego, że urzędnicy tow. 
ubezpieczeń jak rok długi nie mają ni- 
gdy dnia wolnego, gdyż i w największe 
święta muszą pracować, żal i litość bie- 
rze patrzeć, jak kiedy wszyscy prawie 
idą już na odpoczynek, oni' dopiero wy- 
chodzą z biura. Tym ludziom zabronione 
są wszelkie przyjemności niezbędne każ- 
demu człowiekowi, obee im muszą być 
wszelkie potrzeby moralne, obowiązki ro- 
dzinne, krajowe i spółeczne. Sa to bie- 
dni iloci skazani na wieczną i ciężką 
pracę, po za którą nie wolno im sięgnąć 
myślą. 

Nie sądzimy, aby praca tak była wiel- 
ką, żeby urzędnicy potrzebowali całe dnie 
spędzać w biurze, bo gdyby tak było, to 
zdaje się, że wzrost towarzystwa, powię- 
kszanie się funduszów i pewna przyszłość 
jego pozwalają na to, aby ilość urzędni- 
ków choć o kilku powiększyć. Obowiąz- 


kiem dyrekcji jest usunąć to złe, a głó- 
wny referent tow. powinien zaradzić temu 
i wpłynąć o tyle, aby choć w części usu- 
nąć złe. Obowiązkiem i powinnością jest 
rady nadzorczćj, aby naznaczyła stałe 
godziny biurowe; najdogodnićjby było, 
jak się to dzieje we wszystkich większych 
miastach, naznaczyć godziny od 9tćj rano 
do 3ićj popołudniu. 


Członkowie tow. a z nimi i dyrekcja 


uznają zapewne słuszność i zaradzą te- 
mu, jeżeli nie chcą mieć z urzędników 
swych kiedyś idjotów pozbawionych wszel- 
kich myśli i uczuć, ludzi żyjących ży- 
ciem zwierzęcóm, obcych wszelkim po- 
trzebom dla ducha, rozumu i myśli. Dziś 


właśnie pora, aby raz ustał ten system 


protekcji i eksploatacji, bo dziś kraj po- 
trzebuje ludzi, którzyby po za żołądkiem 
mogli działać i myśleć o czómś więcej. 


Lwów. Wyciąg z protokółów posiedzeń 
wydziału krajowego od: 15 września do 30 
października 1870. 

(Dokończenie.) 

Wydział krajowy zatwierdził następu- 
jące oferty na dostawy potrzeb konser- 
wacyjnych dla dróg krajowych: 

Gminy Grołkowiee dla drogi sądeeko- 
niedzieckiej z opuszczeniem 141/,0/, z ce- 
ny fiskalnej. 

Pana Kazimierza Pawluszkiewicza dla 
drogi  czorsztyńsko-zaborniańskićj z opu- 
szczeniem 80/, z ceny fiskalnej. 

Izera Mozera i lcyga Gutszteina dla 
drogi skalsko-czortkowskiej z. opuszeze- 
niem 20%, z ceny fiskalnej. 

-~ Leiby Braxmayera i spółki,- tudzież 
Oleksy Martyniuka dla drogi skalsko-za- 
leszczyckiej. 

Fedka Lesiuka dla drogi borszezow- 
sko-okopskiej. 

Gminy Serafińce 
zaleszczyckiej. 

Wydział krajowy zatwierdził następne 
oferty na dzierżawę stacji mytniczych: 

Simche Krausa w Dynowie za czyn- 
szem rocznym 1900 złr. 

Herca Laudera w Nozdrzu za czyn- 
szem 807 złr. 30 e. ae 2 i 

Kizyga Pleisnęra w Niewiastee za czynsz 
106 złr. 

Chaima Naissa w Grabowniey za 840 
złrs15 c: i 

Majera Tropera w Kezaczówee i Ba- 
bińcach ofertę wyższą o 765 złr. 25 ct. 
od ceny fiskaluej. ; 

Wydział krajowy przyjął następną 
zmianę w $$ 3 i 19 protokółu licytacyj- 
nego na dostawę szutru: 

1) wyjątkowowo dozwała się częściowy 
[odbiór z wypłatą całej przypadającćj na- 
leżytości, jeżeli przedsiębiorca uskuteczni 
robotę na pewnćj części drogi w całości 
nie zaniedbuje tćj roboty na innych czę- 
ściach ; 

2) możnz udzielać zaliezki na roboty 
częściowe z potrąceniem 10%, ; 

3) kaucję zniża się na 5%. 

Wydział krajowy ustanowił, że kary 
nakładane przez konduktorów na. dró- 
żników wpływać mają do kasy wydzia- 
łów powiatowych na utworzenie funduszu, 
z którego wydziały powiatowe będą mo- 
gły wynagradzać odznaczających się dró- 
żników. 

Wydział krajowy udzielił subwencję 
w kwocie 8000 złr. na budowę drogi do- 
jazdowej ze Złoczowa oo dworca kolei 
żelaznej. 

Na żądanie wydziału powiatowego za- 


dla drogi sielecko- 


jowy odpowiedział : 
1) że podobne systemizowanie przekra- 


jowego ; l 

2) że delegacje do takich podróży na- 
leży zredukować do potrzeby nieuni- 
kńionćj ; $ 

3) że wydział krajowy tylko w takich 
razach koniecznych, będzie od wypadku 
oceniać potrzebę wydatków i wymierzać 
p według okoliczności, które na wyso- 

ość wpływ mają. 

Wydział krajowy zawiadomił wydziały 
powiatowe, iż wedle orzeczenią namiest- 
nictwa obowiązane są gminy do zgarty- 
wania i uprzątania błota i czyszczenia 
rowów na drogach krajowych i powiato- 
wych, wewnątrz osady, jak daleko domy 
sięgają, tudzież obszary dworskie, o ile 
obejścia dworskie z temi drogami się sty- 
kają i że c. k., namiestnictwo pouczyło 
w ten sposób dótyczące c. k. starostwa. 

Wydział krajowy uchwalił jako zasadę, 
Że drogi krajowe na przyszłość w szero- 
kości czterech sążni budowane być mają. 

Na zapytanie prezesa wydziału powia- 
towego w 'Lisku odpowiedział wydział 
krajowy : F: 

1) że ustawa drogowa: nie wkłądłihia 
towarzystwa przemysłowe obowiązku kon- 
kurencji do naprawiania dróg gminnych; 

2) że ugody zawarte z gminami o wy- 
właszczenie majątku - gminnego  zatwier- 
dzone być muszą przez rady powiatowe. 

Wydział krajowy uwolnił wydział po- 
wiatowy krakowski od obowiązku za- 
rządu dróg krajowych i ustanowił wła- 
sny zarząd dróg krajowych w powiecie 
krakowskim położonych. 

Wydział krajowy zamianował inspek- 


torami dróg krajowych: 


„Dla powiatu bobreckiego ww. Jana 

Czajkowskiego i Tadeusza Madejskiego. 

Dla powiatu ezortkowskiego inspekto- 
rami: ww. Adama hr. Heydla, Jakóba 
Romaszkana i Brunona Bołobońskiego; 
zastępcami: Franciszka Borysikiewicza i 
Aleksandra Skólskiego. 

Na wniosek komisji szpitalnéj i za po- 
rozumieniem się z przełożoną sióstr mi- 
łosierdzia wzdział krajowy: uchwalił za- 
wrzeć kontrakt. 

Wydział krajowy zatwierdził przedło- 
żony przez komisję szpitalną projekt u- 
rządzenia mieszkania dla sióstr miłosier- 
dzia w szpitalu z kosztorysem na 600 złr. 

Na zażalenie rady szpitalnej jasielskićj 
przeciw tamtejszćój zwierzchności gminnej 
odpowiedział wydział krajowy : 

1) że rada szpitalna nie może żądać 
dostarczania sobie aktów, ale że ma pra- 
wo wglądania w nie każdej chwili; 

2) że nikt nie ma prawa usuwać sa- 
mowolnie członka rady szpitalnej przed 
upływem czasu, na który tenże został 
wybranym. 

Wydział krajowy zatwierdził ofertę p. 
Serkowskiego w kwocie 4725 złr. na ku- 
pno młyna na Prądniku białym, części 
majątku szpitala św. Łazarza w Krako- 
wie, pozbytój w moc odnośnćj uchwały 
wysokiego sejmu. 

Na zapytanie c. k. namiestnictwa o- 
świadczył wydział krajowy, że nie ma nie 
przeciwko systemizowaniu kliniki chorób 
syfilitycznych i skórnych przy szpitalu 
św. Ducha w Krakowie, pod. warunkiem, 


leszczyckiego, aby wydział krajowy u- 
chwalił stałe normy co do wysokości 
djet i należytości milowych za podróże 
w sprawach dróg krajowych, wydział kra- 


czałoby zakres działania wydziału kra- 


że z tego powodu fundusz krajowy na rozpoczęcie rokowań z Czechami. Praw- 


żadne nie będzie narażonym wydatki. 

Wydział krajowy zamianował dra Al- 
freda Obalińskiego prymarjuszem na od- 
dziale chorób zewnętrznych przy szpita- 
lach krakowskich. 

Wydział krajowy przyjął do wiadomo- 
ści doniesienie c. k. namiestnictwa o u- 
stanowieniu nowych posterunków żandar- 
maryjnych w Radomyślu, Szezucinie i w 
Pruchniku. 


Wiedeń 23 listopada. 


p Widoczne rozczarowanie u Niemców 
spostrzegać się daje z powodu, że u dwo- 
ru ich ukartowane kombinacje żadnego 
nie zrobiły wrażenia. Póki z zaprowadze- 
niem nowego systemu, Schmerlingowi da- 
ne było prawo czy przywilój „imitacji“ 
parlamentarnych rządów, dopóty więk- 
szość reichsratu — jakaby nie była — 
uważano za reprezentację legalną całej 
monarchji austrjackićj. Wygodnie to było 
dla mniejszości niemieckićj, która mogła 
przemawiać i rozkazywać w imieniu ca- 
łój Austeji. 

Wypadki jednak ubezwładniły (pań- 
stwowego) ministra stanu, Schmerlinga, 
i zredukowały większość wszechwładzcy 
do szezupłych rozmiarów: koterji. 
Jako taka, większość niemiecka jest do- 
rze uorganizowana... ale nie więcćj. 
Cesarz może ekspektoracje tej koterji 
uwzględnić, albo nie — nie może jednak 
upatrywać w nićj reprezentacji prawdzi- 
wćj potrzeb i życzeń ludów nieniemiec- 
kich, a nawet ludu tyrolskiego. 

Parlamentaryzm po myśli Rottecków 
et consortes przeprowadzić się nie da w 
Austuji, póki części składowe tego pań- 
stwa rzetelnie i szczerze go nie zaakcep- 
tują; co bez zaspokojenia potrzeb i uwzglę- 
dnienia właściwości krajów i ludów austr. 
nigdy nie nastąpi. ż 

Taktyka Niemców, choć pozornie zręcz- 
na, niezdarną się okazała w praktyce. 
Gdyby byli, przypuszczając szturm na 
teraźniejsze ministerjum, postawili w per- 
spektywie jakiś nowy rząd, lepszy system, 
nowych, zdolniejszych ludzi, to wtedy ko- 
rona mogłaby się nakłonić do zmian i 
reform, tak rzeczy jak osób. 

Ale Niemcy parlamentarni wystąpili za 
nadto nieostrożnie «ze swemi egoistycznemi 
zachciankami. Pokazali jawnie, że nie 
znają i znać nie chcą innych reform, jak 
tylko oddanie napowrót władzy ich sta 
rym Bożkom: Auerspergom, Herbstom i 
t: p., ulepszeń choćby częściowych, do 
jakich się nakłania Rechbauer, nie chcie- 
liby przeprowadzać i dla tego o tak sła- 
bym nawet przedstawicielu idei kompro- 
misowćj i słyszeć nie chcą. 

Nie dziw więc, że zapędy tćj znanej 
koterji nie przypadły do smaku ani u 
góry, ani u dołu. Ludność niemiecka o- 
bojętnie spogląda na szermierkę prowa- 
dzoną w interesie osobistym dawnej reichs- 
ratowćj kliki, z których nikt nie miał 
pożytku, prócz ich kółka. 

Nadmienić. tu także wypada, że publi- 
cystyka niemiecka, szczególnie wiedeńska, 
utraciła — od wojny pruskiej — wpływ 
na_opinję publiczną. 

Rzadko się zdarzy widzieć taki anta- 
gonizm między tém, co wygłaszają zpru- 
saczone gazety, a objawami publicznemi 
ludności różnych warstw społecznych. 

Pauzę teraźniejszą między zamknięciem 
a ponownóm zwołaniem rady państwa, 
powinienby minister-prezydent użyć na 


da, że jest to akcja, która Niemców na. 
samo wspomnienie oburza, ale dla spo- 
koju i organizacji monarchji więcćj war- 
ta, niż czcze formy niemiecko-konstytu- 
cyjne. d 

A zresztą przed rezultatem czesko-ugo- | 
dowym — gdyby się dał osięgnąć — uko- 
rzyliby się Niemcy, jak przed węgierskim. 

Sprawa wschodnia — a raczćj noty, de- 
pesze, porozumienia dworów interesowa-_ 
nych — w zawieszeniu. e AA 

Niema dotąd, inicjatywy energicznéj — 
znalazłaby się z jednéj lub drugiéj stro- 
ny, gdyby się wojna prusko- francuzka. 
skończyła. 58 

Jeśli się przeciągnie, Rossja dalszych 
kroków nie postawi; w razie zaś złama- 
nia Francji, przyjaciele dawni po-. 
każą neutralnym, czy ich neutralność była 
mądrą polityką. der PRZE 

Gdyby jakimś trafem: Francja wyszła 
z wojny obronną ręką, a Prusy osłabio- 
Pie, gotowych będzie do groźby: 

ilku. 8 


$ 


W 


Wiedeń. [Obie izby rajchsratu| 
zostały cesarskióm rozporządzeniem „o d- 
roczone aż do dalszego.“ Nastę- 
pne zwołanie ich zależy więc również 
wyłącznie od gabinetu i cesarza. od 


Peszt. [Honwedzi.]| Rząd węgierski 
przedkłada sejmowi następujace projekta - 
do ustaw względem armji węgierskićj: 
1) Dostarczenie środków do taktycznej 
formacji honwedów w 20 brygad, każda 
po 4 bataljony i 3 szwadrony huzarów. 
2) Utworzenie siódmej dystryktowćj ko- 
mendy hońwedów. 3) Zapewnienie hon- 
wedom zdolnych podoficerów przez pod- 
wyższenie i ustalenie gaży i szkoły ba- 
taljonowe. 4) Zezwolenie na utworzenie 
nowych 8 szwadronów huzarów, aby cała 
ich liczba wynosiła 40 (po 150 koni). 


Francja. 
St. Etienne (Loire) 17 listopada. 

o (J. Z) [Pierwsze zwycięztwo— 
gospodarstwo Prusaków w Or- 
leanie — południe—legjon pol 
RKI INH PD ZAK a a 

Mogę nareszcie. donieść o zwycięztwie — 
franeuzkim | Armja Loary weszła w woj- 
nę zaczepną. Prusacy po czterech tygo- 
dniach gospodarowania w Orleanie, zo- 
stali wyparci d. 9 listopada. Straty z obu 
stron są znaczne, podług wiadomośai, któ- 
re dotąd nadeszły, Prusacy stracili w ran- 
nych i zabitych przeszło 10 tysięcy, przy- 
tém zostało wziętych do niewoli 1,800 - 
po większćj części Bawarczyków, którzy 
nie wiedzą dla czego biją się obok Pru- 
saków. Ę 

Dotąd jeszcze nie jest znanym raport - 
urzędowy jen. d'Aurelles de Paladine, 
który dowodził tą bitwą. RE 

Wiadomość o wygranej, wywarła jak - 
najlepsze wrażenie w całej. Francji. W tej 
nieszczęśliwej wojnie. tak. przyzwyczailiś- 
my się do rozmaitych zawodów, że po- 
myślna bitwa pod Coulmiers podniosła na 
nowo otuchę. a w młodym żołnierzu wy- 
robi przekonanie, że może bić stare i wy- 


.|ówiczone wojsko. 


Bitwa pod Coulmiers niedaleko Orlea- 
nu ma wielkie znaczenie, gdyż Niemcy 
uciekając kilkanaście mil na północ, ma- 


E 


BUGER 


Rumores ka 
przez 
Wołodego Skibę. 
(Władysława Sabowskiego.) 


(Ciag dalszy.) 
VIII. 


Plenipotent wszedł do gabinetu z biją- 
cém sercem. 

Hrabia Papar był taki łaskaw, że tym 
razem podszedł na przeciwko niego aż 
do drzwi i rzekł klepiąc go po ramieniu: 
_— Cóż to Bucicki?.., chcesz mnie 
porzucić ?... 

— Muszę... 
możny, panie... 
Zle ci u mnie?... 

— Lepićjby mi i w niebie być nie mo- 
8+0. ; 

— A więc co?... pensja zamała?.,, 
podwyższę. : 

— Dziękuję jaśnie wielmożnemu hra- 
biemu... pensja dostateczna... potrzeby 
mam niewielkie, wystarcza mi i mogę coś 
odłożyć na starość, a łaski jaśnie wielm.. . 

— Rozumiem, rozumiem — przerwał 
hrabia, — nie porzuciłbyś mnie, gdyby 
ci nie dokuczali podwładni... ale dałem 
im nauczkę... drżeć będą... Pałmań- 

„ ski, Szwarc i Szataj wypędzeni. Wypędzę 
innych jak zażądasz... kto ci tylko w 
drogę będzie właził, wypędzę... masz 
na to moje hrabskie słowo... czy dość 
ci na to?... 

= Łaska jaśnie wielmożnego pana tak 
mnie ośmiela, że się poważę prosić, aby 


ze łzami... jaśnie wiel- 


ci biedni ludzie pozostali w obowiązkach... 
Nie mi teraz nie zawinili, a dawniejszych 
uraz Pan Bóg każe zapominać. 

Pan Kacper, jak widziemy, miał swój 
własny, dosyć szczególny sposób stoso- 


wania do praktyki życia przykazań bo-| 


skich. Do przykazania: „nie pamiętaj 
uraz“ dodawał komentarz „dawniejszych“. 

Hrabia Papar nie zwrócił uwagi na to 
małe sfałszowanie katechizmu i odpowie- 
dział : i 

— No to ich sobie zostaw, kiedy chcesz, 
a wypędzę kogo ci się podoba... słowa 
nie cofam. Spodziewam się, że w ten spo- 
sób zostaniesz. 

”— Jaśnie wielmożny panie... 
dobna. 

— Jakto niepodobna?... czegóż chcesz 
więcćj?... bądźże otwartym, gadaj... 
widzisz przecież, że ci dobrze życzę. 

— Jaśnie wielmożny panie... chcę 
uniknąć wielkiego nieszczęścia. .. 

— Jakto nieszczęścia?... odkądżeto 
pozostanie w mój służbie zowie się nie- 
szczęściem... 

— Jaśnie wielmożny panie, jeźli sługa 
przewini względem pana, to jest dla niego 
największe nieszczęście. 

Rozdrażniony hrabia niedokładnie wi- 
dać zrozumiał myśl pana Kacpra. 
lal... cog przewiniłeś, przeskro- 
bałeś... no, no... prawdziwa skrucha 
maże często winę... spowiadaj się wa- 
sze... przecież mi prawa przebaczenia 
nie odmówisz i nie będziesz sam dla sie- 
bie surowszym sędzią niż ja. 

— Uchowaj mnie Panie Boże, — za- 
wołał Bucicki, — żebym miał co prze- 
winić przeciw jaśnie wielmożn. panu... 


— Więc o cóż idzie?... 


niepo- 


-— Boję się, żebym nie przewinił na 
przyszłość... 

— W jaki sposób ?... 

Bucicki upadł na kolana. 

— Jaśnie wielmożny panie, — prawił 
ze łzami w oczach, — wyznam wszystko 
jak przed ojcem, jak przed dobrodziejem, 
jak przed Bogiem... 

— No, no, wyznawaj, ale wstań... 

Pan Kacper wstał. 


— Jestem młody i to cały mój grzech, 
jaśnie wielmożny panie. Przeklinam to, 
że jestem młody, że mi serce jeszcze nie 
zaschło, nie strupieszało, nie zamarło, że 
bije i że zapomniało w czyjćj uderza piersi. 
Panie, jaśnie wielmożny hrabio, gdybym 
dłużćj tu został, nie byłbym panem na- 
miętności, którą pierwsze ujrzenie panny 
Emilji zrodziło, a cóżbyś jaśnie wielmo- 
żny panie powiedział o słudze, któryby 


| podniósł oko na twoją dostojną kuzynkę. 


Dla tego uciekam, aby się jaśnie panu 
nie narazić, uciekam, aby serce moje oca- 
lić, bo gdybym ją drugi raz zobaczył, 
czuję, że już przez całe życie nie zapo- 
mnieć mi o tćj, która nie dla mnie, że 
byłbym zgubiony na wieki. 

Z początku tćj przemowy czoło hra- 
biego Papara nachmurzyło się. Przypu- 
szczał widać, że idzie o jego córkę. W koń- 
cu twarz pana rozpogadzać się zaczęła, 
pan Kacper mógł już być pewnym, że 
dokazał swego. 

— No, no, mój Bucicki — zaczął, kle- 
piąc plenipotenta po ramieniu — nie si 
jeszcze tak okropnego nie stało. . . usiądź, 
pogadamy o tóm. 


Pierwszy to raz, od czasu jak był w|jąc 


służbie, Bucicki został upoważnionym 


przez pana, ażeby usiadł w jego obe- 
ceności. 

Było to dlań najlepszą wskazówką, że 
będzie przypuszeczonym do rodziny. 

— Emilcia, widzisz — mówił hrabia — 
jest tylko naszą daleką kuzynką. Jestem 
Jéj opiekunem, przymuszać jéj nie chcę. 
Powiem jéj tylko, że w tobie znajdzie 
poczciwego człowieka, to może wystar- 
czy, a zresztą twoja rzecz, jesteś młody, 
podobaj się. Wiesz, że nie jest bogata... 
ma ledwie półmiljona posagu... 

— Oh! wolałbym, żeby nie miała nic; 
ludzie mnie o interesowność pomawiać 
będą — ośmielił się przerwać Bucieki. 

— Półmiljona jest to tyle co nie — 
prawił daléj hrabia — dla ciebie wpra- 
wdzie jest to świetna partja, a dla niej 
o czómś lepszóm myślałem, ale cóż ro- 
bić... jeśli cię zechce, niech i tak bę- 
dzie... przecież ci się o jakiś tytulik po- 
staram... a jéj do posagu dam wyprawę, 
której się nie powstydzę... Cóż?.. czy 
na tych warunkach pozostaniesz?. . 

— Jaśnie wielmożny hrabio, ja nie 
śmiem wierzyć w moje szczęście. .. jakto 
jaśnie pan się nie gniewa, przebacza mi, 
przystaje?.. niel.. ja śnię chyba!.. 

— Będziesz miał dosyć czasu, żeby się 
przekonać — dokończył hrabia — bo na- 
turalnie nie dam ci jéj zaraz... jeszcze 
zamłoda.... Dostaniesz ją dopiero, jak 
moja córka będzie szła za mąż, a Dalci 
nie wydam jak za trzy lata, choćby ją i 
teraz z ochotą wzięli. 

— Panie hbrabio.... 
czekał.... 

Po raz pierwszy w życiu Bucieki, czu- 
się już może kuzynem, poważył się 
zatytułować hrabiego panem hrabią, bez 


wieczność bym 


dodatku jaśnie wielmożny. Hrabia to spo- 
strzegł odrazu i uznał za stosowne przy- 
pomnieć mu o tém. 

Wstał z krzesła, co panai Kacpra na- 
tychmiast na równe nogi podniosło, i rzekł 
dość sucho: 

— Przez te trzy lata sprawuj się do- 
brze, bo jak mi eo przeskrobiesz, albo 
jak mi dom splamisz swóm postępowa- 
niem, to... rozumiesz... nie jestem ma- 
lowanym panem. Za trzy lata będziesz 
moim plenipotentem-kuzynem, teraz jesteś 
plenipotentem-sługą i proszę o tóm nigdy 
nie zapominać. Bywaj zdrów... chcę zo- 
stąć sam. 

Pan Kacper skłonił się najpokornićj i 
uszczęśliwiony rezultatem, ale rozdrażnio- 
ny końcem rozmowy, poszedł do siebie. 

W chwilę potćm rozległ się przed pa- 
łacem rozkaz : 

— Pałmański, Szwarc i Szataj do pana 
plenipotenta. 

Trzej skazańcy, z minami pozdejmo- 
wanych z krzyża, pośpieszyli do pana 
Kacpra. 

Przyszły kuzyn hrabstrwa Paparów 
przyjął wezwanych przemową, zaczyna- 
jącą się od tego, co w Drobnostkowicach 
nazywano „litanją pana plenipotenta*: 

— A wy łotry, hultaje, urwisze, tru- 
tnie, nieponie, niedołęgi|.. to już do tego 
doszło, że aż pan hrabia musi się za 
mną ujmować, żebyście mi życia nie truli 
i wypędzać was jak psów?.. i do tego, 
Że ja za wami niegodziwcy, opoje, łapi- 
grosze, opryszki, niewdzięcznicy, rzezi- 
mieszki, bisurmany, wstawiać się muszę 
do jaśnie wielmożnego pana, żebyście na 
dziady nie wyszli?.. plackiem mi do nóg 
zaraz, który dziś jeszcze nie chce pójść 


z torbami... plackiem... natychmiast... tul.. 

Cóż było robić?.. wypędzenie ze służ- 
by to strata chleba dla żon i dla dzieci... 
nie lepićjże się upokorzyć, niż żebrać 
potóm ?.. | 

Szwarc pierwszy upadł do nóg wszech- 
władnego plenipotenta, po nim Szataj, 
po nim Pałmański. 

— Tak... tak... na kolanach... u nóg..— 
powtarzał zadowolony Bucieki, — czoł- 
gajcie się jak psy, liżcie stopy, które 
was kopać powinny... ja dla was wymo- 
dliłem. że zostajecie... ja... ale niech mi 
teraz który przeskrobie, niech mi teraz 
który nie będzie na kiwnięcie palca po- 
słuszny... wypędzę... bez litości wypędzę.. 
jaśnie pan hrabia dał mi władzę nad wa- 
mi... tak mi Panie Boże dopomóż... No... 
wstawajcie i dalej każdy gdzie powinien, 

a słuchać mnie albo precz z Drobnost- 
kowic... rozumiecie ?.. g: SRĄ 
Trzej biedacy, którzy rano ani myśleli, 
że na nich wieczór spadnie taka burza, 
porozchodzili się z pospuszczanemi gło- 
wami, WSZ. 

Plenipotent szczęśliwy, że mu się udało 
zemścić na podwładnych za dość przykra 
pigułkę, którą w końcu rozmowy połknąć 
musiał od jaśnie pana, po ich odejściu 
zatarł ręce i rzekł do siebie: 

— No... lepiej mi to poszło niż my- 
ślałem... będę miał tytuł... żonę kuzynkę 
hrabstwa... pół miljona... wyprawę... wła- 
dzę nieograniczoną nad całą służbą... na- 
wet po. ożenieniu się zostanę plenipoten- 
tem i to plenipotentem kuzynem... a! jam 
się musiał w czópku urodzić, doprawdy 
w czepku! 

(Dalszy ciag nastapi). 
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KRAJ z piątku 25 listopada. 


Z RZN ZZOZ ZZOZ ZZ ZZ ZZ ZZ ZZ ZZ EZIO ZZ ZZ ZZ ZZOZ ZZ 


ją tém samém ściśniętą przestrzeń, któ- 
"ra zajmują między Paryżem a prowincją, 
a nadto pod względnm strategicznym m. 
Orlean w ręku Francuzów jest ważnym 
punktem, gdyż dominuje nad licznemi ko- 
 munikacjami, a przytóm widzimy, że ar- 
 mja Loary zrobiła krok naprzód w swo- 
ich operacjach wojskowych do. odsieczy 
- Paryża. : 
= Uwolnieni mieszkańcy Orleanu opowia- 
= dają straszne rzeczy o gospodarowaniu 
tam Prusaków. 

Zaraz po wejściu armji niemieckićj mia- 
= sto zostało zniewolone zapłacić miljon 
_ franków kontrybucji, w kilka dni późnićj 
500,000 fr; w mieście zabrakło pienię- 

dzy trzeba było oddawać srebra stołowe 

i biżuterje damskie. W sklepach kupie- 
_ ekich Prusacy wzięli 10 tysięcy derek i 
ciepłych okryć. W ostatnich dwóch ty- 

godniach, straty miasta wynosiły 90 tysię 
_ cy fr. dziennie. 

_ Z powodu, że fabryki w Niemczech za- 
; nee dla braku rąk do pracy, a m. 
-Orlean słynie ze swoich fabryk, więc tem 
" samém większe żądania ze strony jene- 
_ rałów prskie, którzy wysyłali rozmaite 
_ towary do Niemiec. Tak np. jenerał v. 
_ der Tann wymógł 200 skrzyń świec ste- 
' arynowych, które prawdopodobnie nie by- 
ły przeznaczone do oświecania żŻołnier- 

skich biwaków. 

_ Pod względem obchodzenia się z mie- 
- szkańcami, jen. v. der Tann zostawił naj- 

gorsze po sobie wspomnienie, ma jednak- 
że reputację zręcznego dowódzey i czło- 

wieka dystyngowanego. 

= Pierwszym jego adjutantem jest młody 

oficer, synowiee króla bawarskiego, a brat 
= cesarzowój austrjackićj i królowej neapo- 
_ litańskiej, on to właśnie towarzyszył p 
= Thiers do przednich straży francuzkic 
-do Beaugency, ktedy ten dyplomata uda- 
= wał się z Tours do Paryża. 

Całe południe Francji jest E gotowe 

do obrony, miasto Lion i okolice uforty- 
___fikowane, mieszkańcy zaopatrują się w ży- 
 wność, by znieść kilkomiesięczne oblęże- 
nie. Departamenta Rodanu, Loary i kilka 
innyeh okolicznych, przygotowały niespo- 
_ dzianki dla Prusaków o jakich oni nie 
_ myśleli. Nie chcę mówić o fortyfikacjach 
_ Lionu i okolic, wspomnę tylko, że fary- 
ka Pettin-Godet w St. Chamond, oddała 
już władzom wojskowym działo, które bę- 
dzie mogło przywitać Prusaków o 12 ki- 
= lometrów, czyli trochę więcéj jak 
półtory naszćj mili polskićj. 

Zdaje się, że umysł ludzki nigdy nie 
pracował więcéj nad wymysłem więcćj 
niszczącym ludzkość. Lecz to jest wiek 

- cywilizacji i postępu, a cała Europa krzy- 
czała i krzyczy nawet bijąc się— za po- 
~ kojem! 
-W poprzednich moich listach pisałem. 
że legjon złożony z Polaków, Włochów, 
- Belgijczyków i Amerykanów składający 
się z 1,200 ludzi, stanowił Sty bataljon 
__ legjonu cudzoziemskiego. Bataljon ten do- 
 wodzonym był przez p. Arago. 

W pierwszćj bitwie pod Orleanem, 

cztery tygodnie temu, z ogólnej liczby 
_ [,200 cudzoziemców, wyszło wszystkiego 
38, reszta poległa, była ranna, lub do- 
stała się do niewoli pruskiej. l)onosiłem, 
że w bataljonie tym było 139 Polaków, 
otóż list, który dziś otrzymuję z Brestu 
dep. Finister, daje niektóre szczegóły, a 
chociaż nie są one kompletne, się Be 
dnakże z niemi. W bataljonie tym byli 
porucznikami: Bol. Świętorzecki, Podko- 
wiński i Kaczkowski, dwaj pierwsi skoń- 
czyli szkołę wojskową franc. St. Cyr, a 
ostatni nawet szkołę sztabu. Prusacy wy- 
grali bitwę, przy nich został plac boju z 
_ poległymi i rannymi, niewiadomo więc 
kto został się przy życiu, niedobitki zo- 
stali posłani do Brestu, gdzie się na no- 
wo organizują, a z owych 139 Polaków, 
_ jest tam dziś 6, a mianowicie: Ignacy 
_ Wodziński gm jego poległ), Wincenty 
Orłowski, Antoni Grodzicki, Głodynow- 
ski, Ogiński i Stefan Zawadzki, Marjan 
Zawadzki poległ. 

Polska więc daje dowód przyjaźni i so- 
lidarności narodowej. 

W ostatnićj zaś bitwie pod Orleanem, 
gazety francuzkie opisują dzielne zacho- 
wanie się i odwagę pułkownika Lipow- 
skiego, który dowodził osobnym oddzia- 
em. 

W Lionie formacja legijonu polskiego 
postępuje. Dzięki zabiegom Bronisława 

_ Wołowskiego, który pierwszy podał myśl, 
legjon polski będzie sformowany. Kadry 
już złożone. Oficerami są mianowani: puł- 
kownikiem Jarosław Dąbrowski, podpuł- 
kownikiem Tytus 0'Byrn, w ostatnićm po- 
wstaniu znany pod nazwiskiem Grzymała, 
a gazety francuzkie wspominały już o nim 
po bitwie pod Sedanem. Majorem Jaro- 
cki, kapitanem sztabu br. Wołowski. 

Legjon polski będzie pod naczelnym 
dowództwem jen. Garibaldiego. 


Rossja. 


[Opinja publiczna w Rossji 
wobec noty księc. Gorczakowaj. 
Wszystkie dzienniki rossyjskie jednozgo- 
dnie pochwaliły zerwanie traktatu paryz- 

- kiego. Pomimo niezadowolnienia, jakie o- 
kólnik ks. Gorczakowa może wywołać w 
Anglji, jednak większa część prasy ros- 
syjskićj jest najświęcićj przekonaną, że 
sprawa da się załatwić bez wojny. Nie- 
miecko - petersburskie gazety powitały z 
zapałem wystąpienie Grorezakowa, jako 
dowód porozumienia istniejącego pomię- 

- dzy Prusami i Rossją i na wypadek woj- 
ny obiecują nawet pomoc ze strony Prus. 
Za to organa słowianofilskie są w nad- 
zwyczajnóm zakłopotaniu, nie wiedzą jak 
pogodzić swe rasowe antypatje ku Niem- 
com z obowiązkiem wdzięczności za mo- 
żebne poparcie ze strony Prus polityki 
rossyjskićj na Wschodzie. Najenergicznićj 
ze wszystkich większych dzienników prze- 
mówił Gołos, według niego „nota ks. 
Gorczakowa jest pierwszćm usiłowaniem 
Rossji w celu wydobycia się z pod o- 
pieki zachodniej Europy. Odtąd Rossja 


chce i powinna być zostawioną swemu 


własnemu losowi; odtąd ona nie życzy 
sobie odgrywać roli bojaźliwego ucznia 
wobec zagranicznych mentorów i nie wie- 
rzy w prawa międzynarodowe publicy- 


stów angielskich, a będzie polegać li tyl- 
ko na własnćj sile. Cóż to właściwie zna- 
czy, zmiana traktatu? Zniszczenie ka- 
wałka papieru — i nie więcćj. Zerwanie 
traktatu wówczas tylko ma wartość, je- 
żeli miljony rak są w pogotowiu do za- 
protestowania . przeciwko samemu fakto- 
wi, osłoniętemu powagą traktatu. Rząd 
nasz zrywając traktat paryzki, pozostawił 
sobie prawo utworzenia floty czarnomor- 
skićj. Ale zkąd wziąć flotę, gdzie są środki 
na jéj zbudowanie? Czy nie czas, aby 
społeczeństwo rossyjskie przyszło w po- 
moc rządowi i zebrało sumy potrzebne 
do zbudowania statków pancernych? — 
Niech miljony rubli i kopiejek spłyną do 
skarbnicy państwa dla urzeczywistnienia 
wielkich celów narodowych; niech ha- 
słem naszej ofiarności będzie flota czar- 
nomorska! Przecież nasi dziadowie od- 
dawali ostatnią koszulę dla uratowania 
naszej starożytnćj stolicy...“ 

Katków tak się zagalopował w swój 
nienawiści ku Prusom, że nawet podjęcie 
sprawy wschodniej przez Rossję uważa 
jako rezultat knowań Bismarka, który 
siecią swych intryg oplątał jakoby całą 
Rossję. „Bismarkowi na tóm zależało — 
pisze Katkow — aby sama Rossja pod- 
jęła tę fatalna kwestję. W sferach, gdzie 
się kują wszystkie plany na przyszłość, 
rachowano na to, że Rossja będzie uwa- 
żać dzisiejszą sytuację za najodpowie- 
dniejszą dla swój polityki na wschodzie. 
Rossja, skoro wystąpi w sprawie wscho- 
dnićj, znajdzie się w takiém położeniu, 
jak Francja napoleońska w obecnćj woj- 
nie, zawiedziena i oszukana przez swych 
rzeczywistych lub urojonych sprzymie- 
rzeńców. Koalicja groźniejsza niż kiedy- 
kolwiek może się zawiązać z powodu wy- 
stąpienia Rossji. A Prusy? Czyż i Prusy 
miałyby przystąpić do tej koalicji? Pru- 
sy zapewne obiecują zachować neutral- 
ność, ale ta neutralność wyjdzie na ko- 
rzyść naszych przeciwników, a potóm 
stosownie do okoliczności, poradzą nam, 
abyśmy się poddali swemu losowi. Tak 
było w 1855 roku.* 

Birż. Wied. najmocnićj są przekonane, 
że zerwanie traktatu z roku 1856 nastą- 
piło po głębokiem zastanowieniu się nad 
mogącemi ztąt wyniknąć skutkami. Ros- 
sja winna była przygotować wszystkie 
zasoby do stawienia czoła mocarstwom, 
które staną jej na zawadzie. My bynaj- 
mniéj nie życzymy krwawego rozwiąza- 
nia tej kampanji dyplomatycznej, ale 
gdyby dla nadania wagi życze- 
niom wypowiedzianym w okól- 
niku przyszło do wojny, jesteś- 
my najmocnićj przekonani, że 
naród rossyjski wojnę powita z 
zapałem! ? 

Ukaz cesarski nakazujący zaprowadze- 
nie ogólnej służby wojskowej przyjęto z 
największym entuzjazmem. Od czasu wy- 
zwolenia włościan i zniesienia poddaństwa 
jest to najważniejsza czynność obecnego 
rządu. Do zupełnego zniwelowania pozo- 
staje jeszcze jeden krok, to jest opodal- 
kowanie klas uprzywiljowanych, wolnych 
od podatku stałego. Już podobno rząd 
mianował komisję do przeprowadzenia i 
téj reformy. Czy jednak przy zupełnóm 
równouprawnieniu i powołaniu mas ludo- 
wych do broni, utrzyma się system sa- 
mowładztwa? przyszłość pokaże..... 


Ruxrmunja.. 
Bukareszt 15 listopada. 


= |Kłopoty Hohenzollerna— pla- 
ny gabinetowe — denuncjacje pru- 
skie— „czerwoni*—wybory municy- 
palne— finanse— drożyzna— koleje 
żelazne.] 

Bieżące sprawy Rumunji nie polepszy- 
ły się bynajmnićj w ubiegłym tygodniu; 
przeciwnie krytyczność położenia staje 
się coraz bardzićj rozpaczliwą. Opierając 
się na fakcie kompletnego fiaska w pro- 
cesie o zbrodnię stanu, wytoczonym Kan- 
dianowi et consortes, przychodzą w pałacu 
książęcym do przekonania, że gabinet w 
dzisiejszym swym składzie nie gwarantu- 
je wcale pomyślnego skutku zamiarom 
księcia, zdążającym do inaugurowania 
rządów osobistych. Nie mają zaufania, by 
Fpureano potrafił przeprowadzić skute- 
cznie zamach stanu nietylko projektowa- 
ny, ale nawet już nieodzownie postano- 
wiony. W kłopocie i poszukiwaniach za 
człowiekiem, któryby to postanowienie 
zgrabnićj i pewnićj od Epureana w czyn 
wprowadził, udawano się, jak z pewnego 
źródła słyszałem, nawet do Kogolniczana. 
Książę chcąc niechcąc uczynił w tym ra- 
zie ofiarę ze swoich przekonań (?) 
(niegdyś bowiem zapewnił uroczyście w 
obszerném kole osób poważnych, że jak 
długo on będzie panującym księciem w 
Rumunji, Kogolniczano nie będzie więcej 
ministrem, a to zpowodu gorszącćj 
niemoralności swego charakter j 
i oświadczył się z gotowością dania carte 
blanche Kogolniczanowi, byle tylko ze- 
cheiał on nakłonić się do powtórzenia 
historji 2(14) maja. Kogolniczano jednak- 
Że miał stanowczo odmówić dodając, że 
tego, coby dla Kuzy gotów jeszcze raz 
powtórzyć, nie zrobi nigdy dla takiego 
bałw... jak ks. Karol. 

Prawdopodobnie więc będzie Epureano 
debiutował w roli, której nikt inny pod- 
jąć się nie śmie; czy mu się to uda — 
zobaczymy; zresztą niewiadomo jeszcze, 


jakie instrukcje przywiezie on z sobą 


z Berlina i jakich w razie danym obierze 
sobie kolegów. 

Według pogłosek wystąpią oprócz puł- 
kownika Manu wszyscy inni ministrowie 
z gabinetu, a na ich miejsce ma Epureano 
zawezwać pp. Floresko, Costaforu, Boeres- 
ko i Dymitra Ghikę. — Carp poszedłby 
w takim razie na ajenta do Konstantyno- 
pola i oddałby się tam pod kierownictwo 
hr. Kajserlinga, tak jak tu zostaje pod 
wyłącznym wpływem Radovitcha. 

Konsulat pruski wietrzy z daleka ja- 
kieś przygotowania „czerwonych* do wy- 
stąpienia raz jeszcze z nadzieją pomyśl- 
niejszego skutku jak w dniu 8(20) sier- 

nia b. r, a organ Strusberga Bukarester 
Lloyd, którym się także Radovitch często 
posługuje, denuncjuje takowe w nieokre- 
ślonych i mglistych zarysach, przestrze- 


H: 


gajac patrjotów rumuńskich, by biorąc tecznić się da; zastanówmy się nad skutkami 


igrać z ogniem... Rumamul unika wszel- 
kićj podobnej polemiki, idzie mu bowiem 


sobie przykład z Francji, przestali raz | 


z braku, z drogości, ze złego urzadzenia i z 
nieschludności mieszkań wynikajacemi, i na- 
odwrot przypatrzmy się wszelkim następstwom, 


© to, by nie poruszać przed czasem tak 'jakie z zaradzenia temu dla wszystkich wy- 
draźliwego przedmiotu; zresztą skompro- |płyna; nakoniec pomówmy, czego ku temu 


mitowanie się księcia i gabinetu w proce- 
sie Tirgowestkim postawiło „czerwonych“ 
w opinji daleko wyżćj i zjednało im wię- 
cćj zwolenników, jak wszelkie organiza- 
cje i konspiracje, a uszanowanie przed 
poleceniami ich organu takie, że kiedy 
ten zawezwał do niebrania udziału w 
stołecznych wyborach municypalnych, — 
zostały takowe uskutecznione tylko przez 
przebranych ajentów policyjnych i upo- 
jonych najemników, a rezultat tychże jest 
jednym szkandalem więcćj w długim ka- 
talogu podłości i głupstw, jakiemi się 
wsławił obecny system rządowy. Do- 
prawdy, że bledną przed niemi wszelkie 
poprzednie anomalia rządów Bratiana, Ko- 
golniczana, Ghiki, Boereski etc. 

W finansach coraz to gorzej; niewypła- 
calność kas rządowych stała się już pra- 
wie normalną. Dotąd przychodzili jeszcze 
w pomoc miejscowi bankierowie z małe- 
mi pożyczkami na krótki termin; wkrótce 
jednakże wyschnie i to źródło, a nego- 
cjacje o pożyczkę za granicą nie obiecu- 
ją jakoś pomyślnego skutku. 

Stagnacja w handlu i sparaliżowany sło- 
tą zbiór kukurudzy i wina spowodowały 
ogromną drożyznę. 

Strusberg porusza wszelkie sprężyny 
(główną rolę odgrywają naturalnie b ak- 
szysze tj. łapówki), hy jak najspiesz- 
niej otworzyć linję kolei żelaznój z Bu- 
karesztu przez Braiłę, Galacz do Roma- 
nia i połączyć ją w tym punkcie z linją 
lwowsko - czerniowiecko - jasską. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa uda mu 
się to, a przestrzeń ta zostanie oddaną 
do użytku publicznego wraz z otwarciem 
izb d. 15(27) listopada b. r. 


Serbja. 


[Serbja i sprawa wschodnia— 
uzbrojenia Turcji]. r 

Vidovdan belgradzki przyjmuje zerwa- 
nie traktatu z r. 1856 jako rzecz natu- 
ralną, dawno oczekiwaną i w porę ogło- 
szoną. Wykazuje, że morze Czarne jest 
rossyjskióm i że nad niem tylko Rossja 
panować winna. Mocarstwa traktatowe, 
mówi Vidovdan są ubezwładnione, o Fran- 
cji niema mowy, Anglja nie ma lądowej 
armji, jedynie w sojuszu z Austrją może 
coś działać. Najważniejszóm jest, co Pru- 
sy zrobią? Rossja nie potrzebuje od nich 
nie tylko neutralności, dopóki do spraw 
tych żadne kontynentalne państwo się nie 
wmiesza. Tak jak Rossja dziś, niech się 
zachowają Prusy w sprawie wschodniej, 
a Austrja nie wmiesza się... „Dla połu- 
dniowo-wschodnich ludów, mogą nadejść 
nader ważne czasy. Jaka polityka dla Ser- 
bji byłaby najlepszą? zawczas jeszcze 
mówić o tóm—ale już dziś trzeba powie- 
dzieć, że polityka narodowa, interesu Šer- 
bji. Niepodległość i integralność wschodu 
i połączenie z Serbami półwyspu bałkań- 
skiego, to są pierwsze żywotne nasze po- 
trzeby*. i 

O uzbrojeniach Turcji donosi 
Vidovdan z Konstantynopola: „W: celu 
przygotowania się na wszelką ewentual- 
ność, skierowano już całą armję ku Szumli. 
14 baterji artylerji już ambarkowano, 
nakazano uzbrojenie twierdz naddunaj- 
skich, co poruczono inżynierom jeneral- 
nego sztabu. Dla kawalerji zakupują ko- 
nie w Austrji i Węgrzech, flota jest go- 
tową do akcji, nominalnym naczelnikiem 
jest Ibrahim pasza, faktycznym Hobart 
pasza. Uzbrojenie zamków dardanelskich 
odbywa się już od 3 miesięcy, Gre- 
cji zdaje się być rząd tak pewnym, że 
trzeci korpus armji, ma być z Epirus i 
Tessalji przeniesiony do Ruszczuku, War- 
ny i Silistrji, Stary Omer pasza pracuje 
codziennie z Seraskierem, przygotowują 
wszelkie plany i instrukcje“. 


B EE E E S E OCZ YES 


Brak mieszkań w Krakowie. 
(Notatki ciesli Józefa.) 


(Ciąg dalszy.) 


Cóż dopiero powiemy, gdy zimą silne mro- 
zy, a latem silne upały zajrzały do tych kla- 
tek zewsząd wiatrowi przystępnych! A klatki 
te zapchane—że tak powiem— były lokatora- 
mi, gdyż wielki brak mieszkań w mieście, 
brak ten tak trudny dla zamożniejszych o ileż 
trudniejszy dla niezamożnego rzemieślnika lub 
ubogiego wyrobnika, otoczonego liczna rodzi- 
ną, często ze schoszałym sędziwym ojcem lub 
pochylona laty i cierpieniem chwiejacą się 
matka! 

Niejeden taki obraz spotkaliśmy, rewidując 
z nowym nabywcą i budowniczym owo pod- 
dasze, które od zbliżającego się końca kwar- 
tału opróżnione być miało; lecz ileż podo- 
bnych temu widziałem w móm Życiu na wielu 
innych poddaszach, gdym miał nowe zakładać 
lub stare naprawiać wiązania, i gdy biedny 
ich mieszkaniec wynosił się ztamtąd ze swa 
chudoba. 

Smutkiem i boleścia przepełnione było serce 
poczciwego nabywcy (oby wielu takich było!), 
oburzonym był zacny budowniczy, a my to- 
warzyszący im rękodzielnicy głęboko odczu- 
liśmy ten obraz niezasłużonćj u. niejednego 
nędzy; odezuliśmy go tém głębićj, im częścićj 
i dotykalnićj zbliżeni jestesmy z tymi naszymi 
współbraćmi, dla których 10 paleów i zdrowie, 
to byt, to życie, to majatek cały ich rodzin. 
Lecz na cóż te żale, na cóż te smętne 
kreślić obrazy! Czyż to pomnoży liczbę mie- 
szkań? ezyż to polepszy ich urządzenie? czyż 
to wreszcie ułatwi uboższćj klasie możność 
posiadania choćby najskromniejszego ale zdro- 
wego i schludnego mieszkania, mieszkania — 
mówię —w którómby źle zagzumiana oszczęd- 
ność lub uparta nieumiejętność nie marnowała 
i nie psuła tych uniwersalnych Stwórey darów, 
jak świeże powietrze, Świeża woda i jasny, 
ożywczy promień słońca, zarówno. bogatemu 
jak ubogiemu niezbędnie potrzebnych. 

Zaiste, żale takie do niczego nie prowadzą. 
Pójdźmy zatóm na drogę czynów, i zobaczmy, 
co rozumnie, praktycznie i rzeczywiście usku- 


zaradzeniu potrzeba, tj. rozbierzmy sposoby 
i środki działania zawsze możliwe i dla ka- 
zdego przystępne, nawet w trudnych i kryty- 
cznych czasach. 


NOTATKA M. 


W pierwszćj notatce mojćj 
że trzeba zastanowić się: 

1) nad skutkami z braku, z drogości, ze 
złego urzadzenia i z nieschludności mie- 
szkań wynikajacemi ; 
nad skutkami odwrotnemi, jakie zara- 
dzenie temu złemu dla społeczeństwa 
przyniesie; 
trzeba gruntownie rozebrać wszelkie pra- 
ktyczne ku temu celowi środki i sposo- 
by, jakie są zawsze możliwe i przystępne 
dla każdego, nawet w czasach trudnych 
i krytycznych. 

Ktoś może powie: „Na co tu tak wiele 
pisaniny w tój sprawie!... ot w dwóch słowach 
słowach jest ona rozwiązana: Wielkich 
kapitałów do budowy, i basta!* 

Takie twierdzenie, to — zdaniem mojóm — 
błąd niemały, i zobaczymy go bliżój na wła- 
ściwóm miejscu, gdy do punktu 3 przyjdzie- 
my. A teraz, aby się nie oddalać od toku 
rzeczy, rozbierzemy punkt 1. 

Brak mieszkań, to dowód powiększania się 
ludności, a powiększanie się ludności to wzrost 
miasta; ale rzeczywisty i trwały wzrost mia- 
sta czyż tylko w cyfrze przybyłych mieszkań- 
ców leży? — Bynajmnićj, — A zatóm w cyfrze 
materjalnych środków do utrzymania życia 
przez nich posiadanych ?— Niezupełnie. — Wa- 


powiedziałem, 


2) 


3) 


żną jest rzeczą posiadać, ale o wiele ważniej-| 


szą umieć posiadać, tj. uczciwie a praktycznie 
szafować posiadanemi środkami. I rzecz dzi- 
wna — acz dość częsta i prawdziwa — że są 
ludzie, co pragna i umieja uczciwie i prakty- 
cznie taki prowadzić szafunek; lecz wykonać 
tego nie moga. Żywy na to dowód w braku 
mieszkań, i to nietylko w Krakowie, ale 
wszędzie, gdzie on czuć się daje. 

— Ależ to nie główna kwestja bytu i go- 
spodarstwa — rzecze niejeden. 

Tak, nie główna dla tych, co posiadają 
większe środki materjalne, a takich liczebnie 
jest mnićj; ale najważniejsza jest dla tych, 
którzy mnićj, mało, lub wcale niezamożni 
(a jest ich bez porównania więcćj), albo wre- 
szcie zupełnie ubodzy, łamać się muszą z ty- 
siącznemi trudnościami; dla nich to kwestja 
żywotna gospodarstwa i bytu. I oto krótki a 
rzeczywisty obraz tej prawdy. 

Brak mieszkań zmusza te klasy ludności 
do dwóch ostateczności; pierwsza: najać 
mieszkanie większe jak potrzeba, a témsamém 
droższe, gdyż takie łatwićj znaleść jak średnię 
lub małe; druga: najać — że się tak wy- 
rażę—jaki kat ciasny, ciemny, wilgotny, bru- 
dny i zimny. 

W pierwszym razie, płacąc za mie- 
szkanie- drożćj jak może, uszczupla innym 
niezbędnym potrzebom życia swego, a szeze- 
gólniej swćj rodziny, tém bardzićj gdy ta jest 
liczna! «przyzwyczaja siebie i swe dzieci do 
Życia nad swa skalę, popada w długi, a na- 
koniec najmniejsza zmiana na gorsze dotyka 
boleśnie, lub ten stan sztuczny utrzymuje się 
często z ujma spokoju i wewnętrznćj swobody, 
tych najdroższych skarbów każdego człowieka. 

W drugim razie, to jest w zbyt ciasnym 
kacie, i najlepsza gospodyni ładu i porzadku 
nie utrzyma; a nadto w ciasnćm mieszkaniu 
cierpia oczy, — a bez tych oczu igła biednćj 
wdowy, narzędzie niezamożnego rzemieślnika 
lub pióro uczącego się sieroty pracować nie 
moga, a bez pracy cóż będą mieli, czómże 
się stana?.. W wilgoci znów cierpi zdrowie, 
niszczą się sprzęty, odzież itd., a z tego 
wszystkiego często mimowolna nieschludność 
i skutki ostateczne: moralne znękanie, opu- 
szczenie się i wreszcie występek. A taki mie- 
szkaniec, to nie wzrost miasta; to ciężar mia- 
sta, to upadek miasta. Może za wiele powiem 
(ale tekie moje przekonanie) to hańba miasta. 

W następnój notatce zobaczymy odwrotne 
skutki z zaradzenia temu złemu wynikające. 
(Ciag dalszy nastąpi.) 


Sprawy miejskie i powiatowe. 

Kraków 22 listopada.— Wybory do Rady 
powiatowćj krakowskićj z grupy gmin 
wiejskich odbyły się w dniu 22 i 23 b. m. 

W niektórych powiatach włościanie nie 
chcieli wybierać do Rad powiatowych, cheąc 
tém okazać, iż ta instytucja jest. zbyteczną, 
kosztowna i nie przynoszącą korzyści spodzie- 
wanych. 

W Krakowskim powiecie włościanie innego 
są przekonania. Dotąd nie narzekali oni na 
kosztowność i nieużyteezność Rady powiatowej. 
Przeciwnie, uważali ja jako potrzebną, użyte- 
czna; mieli do nićj zaufanie i dawali tego do- 
wody, udając się do nićj w rozmaitych spra- 
wach o poradę i załatwienie ich przedstawień. 
Gdyby nie dotychczasowa ustawa drogowa, 
która im jest ze wszystkich ciężarów najucią- 
żliwszą, lud wiejski nie miałby najmniejszego 
powodu użalania się ña władze autonomiczne. 

Załować należy, iż poprzednio nikt nie za- 
jał się przygotowaniem i porozumieniem się 
wyborców, kogoby mieli wybierać. Wszyscy 
wyborcy zebrali się w oznaczonym dniu i miej- 
scu, nie wiedzac jednak wielu i których wybie- 
rać mieli. To téż przy głosowaniu, które pierw- 
szego dnia aż do godziny 81/, wieczór się 
przeciągnęło, przeszło 70 kilku kandydatów 
postawiono. Tak były głosy rozstrzelone. Wy- 
branymi jednak zostali, jako najwięcćj głosów 
mający: 

Romanowski Jan wójt w Pradniku, 

Sendor Jakób w Bolechowicach, 

Dybek Stanisław, Slepicki Wawrzyniec, 
Orzechowski Jan, p. Tetmajer Leon, p. Krucz- 
kowski Józef i Grzywa Izydor. Reszta kandy- 
datów nie otrzymała przy pierwszém głosowa- 
niu dostatecznej ilości głosów. Dla spóźnionej 
pory musiano więc dalsze wybory odłożyć do 
następnego dnia. Nazajutrz przybyło tylko 26 
wyborców i ci zgodzili się głosować na tych, 
którzy przy pierwszóm głosowaniu mieli naj- 
większa ilość głosów. Wybranymi więc zostali: 

Pan Wydrychiewicz Hipolit, właśc. dóbr w 
Pękowicach, Mach Jędrzej, Paszeza Jan, Wali- 
gora Maciej i Michno Wincenty. 

Między kandydatami było wielu właścicieli 
ziemskich i księży, którzy znaczna ilość gło- 
sów otrzymali; wszakże tylko dla braku kilku 
głosów wybranymi nie zostali. To okazuje, iż 


włościanie tak do Rady powiatowćj, jako téż 
do swych współobywateli z inteligencji mają 
zaufanie, a do wyboru Rady powiatowej naj- 
mniejszćj niechęci nie okazywali. 

Wybory z większych posiadłości odbęda się 
w przyszły poniedziałek dnia 28 b. m. 


Zaleszczyki, 14 listopada. — Wybory z gmin 
wiejskich do rady pow. zaleszczyckićj odbyły 
się bez najmniejszego udziału inteligencji do 
mniejszych posiadłości należacćj; zostawiono 
przeto pole moskalofilom do agitacji przeciw 
„panom,“ którzy wysuwając agraryjne i socjal- 
ne pretensje wieśniakowi, przytóm wskazując 
na dobroduszność cara, który ma odbierać grun- 
ta panom a nadawać chłopom, postawili wła- 
nie dla próźniaków i pijaków ponętny horo- 
skop! Jeden z tych świaszczennyków ks. Ba- 
czyński z Nerkowa, odznaczał się dużą, czarną 
broda, długiemi włosami i chałatem tylko eo 
z igły wyszłym i prawił: „że jedyne zbawienie 
chłopskie polega na wyborze świaszczennyków 
jemu podobnych,* lecz go nie wybrano. 

_ Włościanie w ogóle opitócz kilku pałamarzy 
(kościelnych), wcale nie sprzyjali duchowień- 
stwu, które traci wiele na powadze duchownej, 
rzucając się w wir agitacyj krajowi nieprzyjaz- 
nych. Głośno zarzucali wieśniacy swoim duszte- 
rownikom zdzierstwa przy ślubach i pogrze- 
bach, chciwość na kury i kołacze i t. d., mimo 
tego moskalofile wytrwale wszystko znosili; 
kartki im pisali, kładąc dziekana Lisiewicza na 
czele, aby tylko choć przynajmnićj dwóch swo- 
ich przeprowadzić. Jakiś znowu młodymoskalofil 
czytał drukowaną odezwą od komitetu moskiew- 
skiego ze Lwowa, ale mało włościan słuchało 
bredni drukowanćj a jeszcze mnićj rozumiało 
styl tej odezwy, moskiewszczyzna tchnącćj. 

mG. N. 


Kałusz.—Wybory do rady powiatowój pra- 
wie ukończone, bowiem gminy i miasta w na- 
szym powiecie mają już swoich reprezentantów. 
Z miasta wybrano pp. Karola Sobotę właści- 
ciela Podhorek, Ferdyn. Rotta sędziego pow. 
z Wojniłowa, Ign. Majera i lekarzy: Fryd. Dzi- 
kowskiego i Hermana Kiczalesa. Ze wsi wy- 
brano pięciu księży gr. kat. obrz., siedmiu wło- 
ścian, co zresztą przy tutejszych stosunkach 
łatwo przewidzieć można było. z G. N. 


Wiadomości z literatury i sztuki. 


Tydzień (Kraszewskiego) nr. 47 zawiera: 
Przeglad dzienników. — Korespondencje: z Ru- 
munji, Krakowa, pow. wrzesińskiego. —Z dzien- 
nika francuzkiego oficera. — Nowe książki. — 
Odeinek: „Szlachta drobna na Polesiu. * 

Przewodnik ekonomiczny nr. 32 zawiera: 
Karbunkuł, przez A. Litticha. I. — O uprawie 
łak. — Korespondencja z Liège. — Rozmaite 
wiadomości. 1 
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Kronika potoczna i rozmaitości. 


Na rannych Francuzów złożyli w admi- 
nistracji Kraju: zgromadzenie cechu krawiec- 
kiego w Krakowie 10 złr. — Przez p. Ważeń- 
skiego z Tarnowa nadesłali: Rupniewski, Izrael 
Hudes, po 2 złr.; Ważeński, dr. Starkel, Reisel 
Leser, M. Romer; A. Orange, 8. Zins, po 1 złr.; 
Konst. Setmajer, Machnieki, Leszczyński Józef, 
Bron. Boddin, Onufry Kotarski, K. Polityński, 
Wine. Kotarski, K. Albrecht, Szaja Grzyb, po 
50 e.; Hałdziński 30 e.; Ujejski, Jan Lech, po 
20 c.; Zyzewiez 10 c.; Simehe Hofjud kupon 
na 1 złr. 15 ce. 

W sobotę dnia 2 6 b. m. o godz. 2 po po- 
łudniu, odbędzie się konferencja nauczycieli 
szkół głównych i przedmiejskich w sali szkoły 
głównćj wzorowćj przy ulicy Brackiej. 

Postęp. — W dniu 26 listopada t. j. w so- 
botę, odbędzie sie w lokalu stowarzyszenia wie- 
czór muzykalny i zabawa tańcujaca. Początek 
o godz. 8. 

a*ę W dniu wczorajszym t. j. we środę, 
członkowie tutejszćj kongregacji ` kupieekićj, 
chcac uczcić 50-letnia rocznicę wstapienia w ich 
grono, a obecnie senjora swego p. Wincentego 
Wolffa bankiera, wydali dlań kolacja, na która 
z po za grona swego, zaproszono także p. Ba- 
ranowskiego prezesa izby hadl.-przem. Przy 
stósownój przemowie, doręczył p. Niklewicz 
szan. jubilatowi adres z jego portretem, przez 
członków kongregacji podpisany. 

P. Wolff z rozrzewnieniem dziękował swoim 
kolegom za pamięć i życzliwość. 

Następnie przemawiali z serca pp. Barano- 
wski, John, Kaczmarski, Wentzl, Goebel i inni 
członkowie, stosownie do okoliczności. W czasie 
uczty nadesłał p. Hoelzel list z życzeniami, 
a zarazem i ubolewaniem, iż z powodu słabości 
zdrowia nie może wziać udziału w tóm pra- 
wdziwie przyjacielskićm zgromadzeniu. 

Nastapiły liczne toasta i podziękowanie dla 
gospodarzy pp. Kaczmarskiego i Krywulta. 

Widzieliśmy zeszyty szkolne wydane w 
Bernie u Karola Winikera a przeznaczone wi- 
docznie dla dzieci polskich, bo maja napisy i 
niektóre objaśnienia po polsku. Ale jaka to 
polszczyzna! „Nauka praktyczna pisania za 
pomocą pisówek (?) zastósowane w (?) najno- 
wszych zasadach od (?) Józefa Pokornego* i t. d., 
tak opiewa napis na tych zeszytach. Nie mniej 
piękna i czysta polszczyzna napisane objaśnie- 
nie ńa drugićj zaraz stronie, np.: „Zasady te 
sa przeznaczone co (?) wywód (?) do nauky (?) 
i dła tego odrębnie dła nauczyciela przylłaczo- 
ne, który na tablicy szkolnej porównanie we- 
dlug numerowania zjawnym zrobić ma“ it. d. 
it. d. Byłoby grzechem podawać do rąk dzie- 
ciom podobne bþarbarzyństwa językowe, tym 
bardziej, że w sklepie p. Wywiałkowskiego np. 
można dostać takich samych zeszytów, po ta- 
kićj samćj cenie, a ozdobniejszych i nie kale- 
czacych języka. Jest to wielkiém lekceważe- 
niem ze strony obcych przemysłowców, jeżeli 
myślą, że coś podobnego możemy kupować. 

Trzecie walne zgromadzenie tow. aptekar- 
skiego, odbędzie się we Lwowie 26 b. m. 

Robota pomnika ś. p. Jul. Zborowskiego 
powierzoną została lwowskim rzeźbiarzom pp. 
Kurzawie i Markowskiemu. Koszta tego po- 
mnika około 600 złr. maja być w części po- 
kryte ze składek. Osoby pragnace przyczynić 
się do tego, moga swoje datki skłądać także na 
ręce kolektorów, których nazwiska niedawno 
wymieniliśmy. 

W Łoszniowie w starostwie trembowelskim, 
poświęcono 16 b. m. kamień węgielny pod ko- 
ściół rzymsko-katolicki. 

„Szczegóły i Curiosa w przejeździe przez 
polskie miasteczko L..., które się przecież po- 
stępem w różnych odcieniach a nawet teatrem 
odznacza. I tak, wjeżdżając do miąsta, pier- 
wszy wpada w oczy napis: K. K. Landwehr- 


Ewidenz-Abtheilung, jakby naszego kraju obca 
załoga broniła, a daléj: Apotheke zum Stern, 
to też dosyć nam ciemno, gdy nam obce Sterny 
przyświecaja. a przecież sam pan aptekarz zum 
Stern dobrym jest obywatelem i radnym, a na- 
wet podobno zastępca burmistrza. 

Nareszcie dostało mi sie do rak pismo Z W. 
rady szkolnćj, które dosłownie tak opiewa: „Do 
okręgowego nadzoru szkolnego w L...!  Okrę- 
gowy nadzór szkolny zechce się postarać, aby 
natychmiast obsadzić pomocnika przy szkole 
w D...; eo do jego dotacji otrzyma okręgowy 
nadzór szkolny uwiadomienie później. Lwów...“ 
A więc nadzór, t.j. nadzorca mający wiele roz- 
licznych obowiązków ma szukać pomocnika? 
zkądże go na poczekaniu weźmie? a musi się 
spieszyć, bo zarazem starostwo w L. dostało 
wezwanie do czuwania nad tóm, by powyższe 
polecenie zostało dopełnione. A jakże nareszcie 
może się nadzór starać „natychmiast* o pomo- 
enika, gdy rada obiecuje o dotacji uwiadomić 
„późnićj.*« Nadzór mógłby większą obiecać 
dotacja, a rada uwiadomiłaby „późnićj* o do- 
tacji  „mniejszćj,* czy nadzór ma wynagradzać? 
Czy to jest autonomja ?* 

Dr. Rakowicz; przysłał na rzecz budowy 
teatru narodowego w Poznaniu, kwit na 393 tal. 
6 sgr. 9 f., które złożone w kasie oszczędności 
w Toruniu pod 40/, płatne 9 lutego 1871. 

Tak zwany Deutscher Verein w Wiedniu 
uchwalił wniesienie do rządu rezolucji przeciw 
zamienieniu uniwersytetu lwowskiego na uni- 
wersytet polski. Powodem tćj uchwały ma być 
wyższe stanowisko cywilizacyjne żywiołu nie- 
mieckiego w Austuji, któremu zatem słusznie 
się należy, aby choć jedna wszechnica utrzy- 
mana nadal dla niego została w Galicji, gdzie 
obecnie ma się znajdować przeszło pół miljona 
Niemców. Takie zamiary mają względem nas 
Niemcy i tak nam chcą wymierzać sprawie- 
dliwość! 


HOTEL POLLERA przyjechali: dr. Bośniacki 
z Iwonicza, E. Reil kup. z Dorubim, Bolesław 
Kałuski z Galicji, Ludwik Heintschl z okręgu, 
Aleks. Witkowski z Kongresówki, M. Schefer 
z Gliwich, J. Goldberger z Pragi, ©. Klausner 
kup. z Pragi, J. Rukstinad kupiec z G-dmńska, 
M. Minchenberg z Prus, M. Gerst kup. z Bom- 
berg, Józef Kotarski wł. d. z Galicji, E. Kohut 
z Ołomuńca, Błażćj Kyas z Mielca, $. Kralo- 
wski z Wiednia, W. Treiman kup. z Prus. 

HOTEL SASKI przyjechali: August hr. Za- 
mojski wł. d. z Warszawy, Edmund Roiński 
adwokat ze Lwowa, Roman Popiel art. dram. 
z Warszawy z siostrami, Paweł Popiel wł. d. 
z Ruszczy, Ludwik Krzystkiewicz wł. d. z Ga- 
lieji, Karol hr. Jezierski ob. z Warszawy, To- 
masz Rogoziński wł. d. z Królestwa, J. Sro- 
czyńska wł. d. z Galicji z córkami, Józef Ży- 
ciński wł. d. z Królestwa, Tytus Biliński ob. 


z Warszawy, E. hr. Łubińska wł. dóbr z Po- 
znania. 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Lwów 22 listopada. 
(Sprawozdanie tygodniowe Gazety Lwowskićj.) 

R. W ostatnim tygodniu, mimo tak późnćj 
pory jesiennćj, mieliśmy dni ciepłe i pogodne. 
Dnia 19 bm. w południe termometr wskazy- 
wał 14 stopni ciepła. Drogi sa jeszcze zawsze 
błotniste, dlatego tóż ceny frachtu stoja wy- 
soko. ; 

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Wojna franeuskopruska ciagle jeszcze utrudnia 
komunikację i z tego powodu handel nie może 
osiągnąć większych rozmiarów. Dopiero po u- 
kończeniu dzisiejszćej wojny zwiększy się wy- 
wóz i przywóz towarów. Bardzo niekorzystnie 
wpłynęły na sytuację handlowa zawikłania na 
wschodzie. Swiat handlowy obawia się znowu, 
żeby nie wybuchła z tego powodu wojna, 
któraby pociągnęła, za sobą zamknięcie gra- 
nicy. Dla Galicji taki obrot rzeczy byłby 
wielka klęska, gdyż: w bieżącym roku otrzy- 
mujemy z Rossji wielkie zapasy zboża. ; 

Bardzo znaczny był przywóz cukru z fabryk 
morawskich. W ostatnich 14 dniach przywie- 
ziono więcćj niż 4000 eentnarów. Większa 
część cukru pozostaje w kraju, a reszta idzie 
do księstw naddunajskich. 

Znaczny był także w ostatnim tygodniu 
przywóz towarów lnianych, bawełnianych i 
manufaktów. Towarów wełnianych przywiezio- 
no w ostatnim tygodniu 1100 centnarów, z 
tego 400 centnarów odeszło do Brodów. 

Ceny spirytusu sa takie same jak przed 
tygodniem. Spodziewać się można przywozu 
spirytusu z Morawy. 

Z Drohobyczy donoszą nam, że i w ubie- 
głym tygodniu handel nafta był ożywiony, a 
mianowicie wielki był popyt na wosk ziemny. 
Za centnar 480 nafty płacono 15 złr., za 450 
naftę o mało mnićj. Za centnar wosku zie- 
mnego płacono 14 złr. 25 e. 

Przez Kraków wysłano około 1600 centn. 
rzepaku. Młyn parowy w Brodach znaczną 
ilość tego artykułu wysłał do Galicji zachodn. 

Na jaja i masło jest zawsze wielki popyt 
z Niemiec. : 

W ostatnim tygodniu browar bocheński do- 
starczył dalicji dużo piwa. 

Ruch w handlu zbożowym był znaczny, a 
ceny stałe. Sprawa wschodnia osłabiła ten 
ruch w ostatnich dniach. Złe drogi także u- 
trudniają znacznie komunikację handlowa i 
transport zboża na targi. Mimo to przywie- 
ziono w ostatnim tygodniu z Rossji do Bro- 
dów około 2000 centnarów pszenicy i 4000 
centnarów żyta. 

W Tarnopolu kupcy niecierpliwie oczekują 
otwarcia kolei żelaznej, co w każdym razie 
ma nastąpić w początku grudnia. Także i w 
Husiatunie i Podwoloczyskach zakupowano 
dużo pszenicy i żyta. Do Jarosławia przywie- 
ziono z Rossji dużo zboża. ` 

Na targach zamiejscowych były ceny na- 
śtępujace: Tarnów: pszenica 190 ft. 11 
złr., żyto 180 ft. 6 złr., jęczmień 156 ft. 
5 złr., owies 110 ft. 4 złr. 20 ©. Pruscy 
ajenci kupowali dużo owsa. Wywóz pszenicy 
i żyta był jeszcze większy. — Rzeszów: 
pszenica 190 ft. 10 złr. 60 c., żyto 180 ft. 
6 złr. 80 c., jęczmień 154 ft. 4 złr. 60 e., 
owies 110 ft. 3 złr. 50 c. — Jarosław: 
pszenica 190 ft. 10 złr. 40 c., Żyto 180 ft. 
5 złr. 80 c., jęczmień 155 ft. 4 złr., owies 
110 ft 3 złr. 40 e. Zboże trzymało się w 
cenie. Na żyto i przenicę był wielki popyt. 
Ajenci pruscy. kupowali dużo zboża. —B r o dy 
pszenica 190 ft. 8 złr. 35 c., żyto 180 ft. 
4 zły. 25—35 c., jęczmień 156 ft. 3 złr. 95 
c, owies 112 ft. 2 złr. 60 e. do 3 złr. 10 e. 
hreczki 156 ft. 3 złr. 70—90 c., rzepak 148 
ft. 12 złr 90 e. do 13 złr: 10 e. Dowóz był 
słaby z powodu złego stanu dróg. Na owies 
był znaczny popyt. — Złoczów. pszenica 


d 


KRAJ z piątku 25 listopada. 
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190 ft. 8 złr. 40 c., żyto 180 ft. 4 zły. 


60 c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 40 c., owies|nją francuskiego, 


110 ft. 2 złr. 90 e. 

Bydła rzeżnego i opasowego 
przywieziono w ostatnim tygodniu koleją 
lwowsko-czerniowiecką 1900 sztuk i odwiezio- 
je zaraz dalćj do Oświęcima. Z tutejszego targu 
odstawiono na kolćj 300 wołów. 


Wiadomości z teatru wojny. 


Obrona Paryża. 
LVI. 

Chwilową przykrość położenia 

osładzają sobie Prusacy rozpuszcza- 
niem fałszywych wieści. Puścili naj- 
pierw w świat pogłoskę, że ostrze- 
liwanie warowni już rozpoczęli, teraz 
kursuje zaraz potem puszczona wieść 
o traktowaniu Paryża względem ka- 
pitulacji. 
_ Wczoraj wobec pierwszej wieści 
staraliśmy się wykazać niemożebność 
osiągnięcia jakiegokolwiek rezultatu 
przez ostrzeliwanie, dziś zająć nam 
się wypadnie drugą pogłoską. 

Jedyną przyczyną kapitulacji mógł- 
by być głód. Tego w całėm zna- 
czeniu być jeszcze nie może. Zaczy- 
na się kończyć świeże mięso wołowe, 
na to zgadzają się wiadomośći wie- 
lostronne, ale co do reszty zapasów 
to podawane wiadomości są sobie 
wręcz przeciwne. Kiedy jedni utrzy- 
mują, że wszystkie zapasy są na 
schyłku, to nie braknie bardzo po- 
ważnych świadectw, między innemi 
publiczne świadectwo wracającego 
z Paryża Anglika w pismach bel- 
gijskich, że mąki, warzywa i wina 

_8ą zapasy znaczne, a mięsa koń- 
skiego nie braknie. 

Wobec tej sprzeczności doniesień, 
z których ostatnie zdają się wiaro- 
godniejsze, bo pochodzą od ludzi 
bezstronnych, gdy tymezasem 
pierwsze pochodzą z źródeł pruskich 
i tchną tendeneyjnością, zdradzające 
zamiar wywarcia korzystnego wpły- 
wu na własną swą ludność pragnącą 
bliskiego pokoju, pozostaje jeszcze 
trzecia droga robienia b ez str on- 
nych przypuszczeń na podsta- 
wie znanych faktów z administracji 
Paryża, zajmującćj się zaopatrzeniem 
go w żywność. 

Założone w nowszych czasach 
halle mączne i zbożowe w połącze- 
niu z resztą magazynów miejskich 
obliczone były na półroczny zapas 
i zasadą było administracji miasta 
stale je do téj wysokości uzupełniać. 

Jeżeli znane pomijanie przepisów 
administracyjnych za czasów dru- 
giego cesarstwa popełniły w téj mie- 
rze jaką niedokładność, to od czasu 
objęcia rządów Paryża przez Tro- 
chuego, był jeszcze czas do uzu- 
pełnienia możliwego ubytku, bo 
zboże bardzo łatwo i szybko się 

sprowadza. Pod tym względem więc 
niedostatku być nie może. 

Oprócz niezliczonych składów wina 
znane powszechnie halles aux vins 
są wielkim składem kontroli celnej 
wszystkich win nietylko na potrzeby 
Paryża służących, ale i po kraju 
całym się rozchodzących i za gra- 
nicę wywożonych. Zapas ten jest 
niewyczerpany. 

Trzecią rzeczą, na którćj zbywać 
nie może, są warzywa. Zapasy su- 
chych warzyw zwiezionych do Pa- 
ryża wcale dotąd ruszone być nie 
mogą, bo znacznój objętości prze- 
strzeń między Paryżem a warownia- 
mi aż po łańcuch przednich straży 
pruskich dostarczała dotąd świeżych, 
a nawet wiemy dokładnie, że wcze- 
śnie pomyślano o nowych zasiewach 
i sadzeniu i zużyto na to nawet 
wolny od zabudowań pas między 
miastem a wałem obwodowym. 


Głównych więc rzeczy pożywie-|ku Paryżowi i chciał podać rękę|słaną została, nota ta zaś niczóm innćm 


chleba, ao 
i wina braknąć żadną miarą nie 
może, kończy się pewnie świeże 


mięso, może i inne, których ubytek 


możniejszym niedogodność sprawia, 
ale niedostatki tego rodzaju nie mogą 
wpłynąć na złamanie takiego ducha, 
jakim się Paryż po wszystkie czasy 
odznaczał. 

Trzeba i o tém pamiętać, że za- 
opatrywanie Paryża odbywało się 
zawsze na podstawie wyrachowania 
na ludność daleko liczniejszą niż 
obecna. Przeszło czwarta część lu- 
dności opuściła Paryż przed zaczę- 
ciem oblężenia i to część najwię- 
céj konsumująca. Wynikające 
ztąd oszezędzenie żywności może 
wystarczyć dla pozostałych w mie- 
ście na czas bardzo długi. 

Zadną miarą nie możemy więc 
dzielić obaw o bliskie ogłodzenie 
Paryża. Oczywiście, że nastąpić to 
w końcu musi, jeśli się Francja mi- 
mo wszelkich wysileń na odsiecz, 
albo na zaopatrzenie go przez prze- 
łamanie części obsaczenia nie zdo- 
będzie, ale czas obliczać trzeba na 
tygodnie, nie na dnie, jak to czynią 
wieści alarmujące. 

Wobec koncentracji wojsk fran- 
cuzkich Prusacy nie dowierzają si- 
łom swoim i ściągają nawet korpus 
Werdera pod Paryż. Przy takiem 
nagromadzeniu wojska wartoby się 
też spytać o zapasy armji pruskiej. 
Jeśli armja liońska, której teraz zo- 
stawiono wszelką swobodę ruchów, 
zrobi swą powinność i przetnie do- 
wozy pruskie z kraju, to pytanie 
kto jeszcze rychlej ulegnie głodowi — 
Paryż, czy Prusacy pod Paryżem? 
Jedynie dla braku żywności nie mo- 
gą się też skupiać dostatecznie ar- 
mje pruskie. Gien, Montargis, Etam- 
pes, są miejscami rozległego rozlo- 
kowania aię armji Fryderyka Ka- 
rola, gojącéj sobie teraz nogi, ksią- 
żę Meklemburski posuwa się po li- 
nji Dreux-Evreux, gdzie w ostatniem 
miejscu znalazł silny opór gwardji 
narodowej, tak, że ustąpić musiał. 
St. Quentin, la Fere Gisors znaczą 
czoła pochodu Manteuffla. Z pod 
la Fere odosobnione oddziały utrzy- 
mują czucie z królewiczem saskim. 
To rozwleczenie sił pruskich od 
St. Quentin aż do Gien na 50u-milo- 
wćj linji, jest skutkiem braku ży- 
wności i nastręcza armji francuzkiej 
sposobność do skutecznych mane- 
wrów, jeśli się już cała skon- 
centrowała.. 

O Bourbakim chodzą sprzeczne 
wieści, raz, że się pozwala odcinać 
w okolicy Lille, to znów, że przez 
Amiens już dawno odmaszerował 
ku siłom bretońskim. 

Zresztą ruchy armji francuzkich 
taką dziś osłonione tajemnicą, że 
sami Prusacy dociec ich nie mogą, 
tem bardziej w odległości od placu 
boju można się mylić. Z jednćj stro- 
ny przygotowanie do silnćj obrony 
Orleanu, a z drugićj odsiecze pół- 
nocnych oblężonych twierdz napro- 
wadzają na myśl, że Francuzi uda- 
nemi marszami zwiedli ponownie 
Prusaków, a kontramarszami udali 
się w inne stanowiska, zwabiwszy 
poprzednio wszystkie wojska prus- 
kie pod Paryż. Zdaje się między in- 
nemi, że siły bretońskie urosły w 
znamienitą armję; że obie armje, 
loarska i bretońska, utrzymując czu- 
cie między sobą, stoją w takiem 
względem siebie stanowisku, że się 
wrazie zaczepienia jednćj, druga rzu- 
cić może na boki zaczepiającego 
nieprzyjaciela, a armja północna stoi 
w gotowości do działania na swoją 
rękę, skoroby Manteufel zbliżył się 


księciu Meklemburskiemu. Wszystkie 
te zagadki nie rozwiążą się jasno, 
dopóki ważniejsza jaka rozprawa 
nie wykaże prawdziwego stanu rzeczy. 


Wiadomości telegraficzne. 


Praga 23 listopada. Dyrekcja policji za- 
rządziła rewizję w redakcji dziennika 
Correspondance Slave w skutek usiłowań 
tegoż werbowania dla Francji ochotników. 
Tutejsze urzędy otrzymały polecenie czu- 
wania nad podobnemi wypadkami, któ- 
reby naruszyły neutralność Austeji. 

Peszt 22 listopada. Według tego, jak 
tu zapewniają, miało nadejść podanie się 
do dymisji gabinetu Potockiego do Budy. 
W tutejszych politycznych kołach panuje 
przekonanie, że cesarz przyjmie powyż- 
szą dymisję; Potockiemu jednak, który 
tu wtych dniach przybędzie, poleci u- 
tworzenie nowego gabinetu. 

Berlin 23 listopada. W bitwie pod Cha- 
tillon zostały wojska niemieckie odparte 
przez Rieciottego Graribaldego; dziś. ar- 
mja niemiecka posuwa się znowu na- 
przód, gdyż otrzymała posiłki. 

Hessja otrzymuje w radzie związkowej 
8 głosy, Badenja 4. 

Ustawy zakazujące domów gier zosta- 
ną wprowadzone zaraz w Hessji połu- 
dniowej. 

Nordd. Allg. Ztg uważa dokonanie prze- 
kształcenia Niemiec jako owoc obecnych 
„awycięztw* i powiada, że z jedności wojsk 
niemieckich wyszła polityczna jedność 
Niemiec. 

Są tu powszechnie tego zdania, że woj- 
na z Rossją nie wybuchnie przed końcem 
wojny z Francją. 

Telegram donosi, że odpowiedź Austeji 
do Petersburga powiada, iż Rossja wy- 
zywa w skutek naruszenia traktatu do 
stanowczćj i wspólnej obrony. 

Tours 22 listopada. La France zawiera 
wiadomość z Londynu, że Anglja zacho- 
wa wprawdzie ugodę odnośnie do trans- 
portów broni, zakazuje jednak od dziś- 
dnia wywozu broni. 

Wczoraj pod Bretonzelles groźniejsza 
utarczka, po czterogodzinnój walce co- 
fnęli się mobilowie. Prusacy zagrażają 
Nogent % Rotrou, w Evreux nie ukazali 
się już. Ruch Prusaków ku Nogent, jak 
tu sądzą, zagraża Le Mans. Liczbę Pru- 
saków podają na 30,000. Inny korpus 
posuwa się do Dreux-Argentin. Władze 
zachowują milczenie co do ruchów armji 
nadloarskićj. Wieść o ogólnym ruchu prze- 
ciw Paryżowi niezawodnie zawczesna. Ar- 
mja ta od bitwy pod Coulmiers nie miała 
jeszcze większego starcia i tylko utarezki. 
Jenerał Aurelles robi strategiczne porusze- 
nia w rozmaitych kierunkach. Wielka 
część Prusaków opuściła Bourgogne, by 
wzmocnić wojska na zachodzie, pewna 
ilość wojska pozostała dla zasłonięcia ru- 
chów i zapobieżenia napadowi. 

Bruksela 22 listop. Oddziały wolnych 
strzelców kręcą się w znacznćj liczbie w 
okolicy Lachapelle i zabijają znaczną 
liczbę ułanów. Trzech Prusaków poddało 
się belgijskim żołnierzom. W piątek wpa- 
dło 300 Prusaków w celu rekwizycji do 
Gespunsard, pół mili od belgijskiego mia- 
steczka Pussemange. Trzech Prusaków 
dało ognia, nie zabili jednak nikogo. 
Wskutek tego wysłano oddział ułanów 
belgijskich na to miejsce. 

Florencja 22 list. W odpowiedzi na 
okólnik rossyjski oświadcza gabinet wło- 
ski, że nie zgodzi się na zmianę traktatu 
zr. 1856, jeżeli inne mocarstwa podpi- 
sane sprzeciwią się. 

Londyn 22 list. Ameryka dostarczyła 
dotychczas Francuzom 400,000 sztuk 
broni, 50 miljonów ładunków, 50 dział 
i 2000 rewolwerów. 

Konstantynopol 22 list. Porta wystóso- 
wała do mocarstw podpisanych na pa- 
ryzkim traktacie pismo następującćj tre- 
ści: Z przykrością dowiedziała się porta 
o oświadczeniach Rossji względem trak- 
tatu zr. 1856. Ze swej strony uczyni 
porta wszelkie kroki aby nie dopuścić do 
spełnienia aktu, któryby zamącił pokój 
Europy. Porta ma nadzieję, że mocar- 
stwa podpisane na traktacie usilnie ją 
będą popierać i oświadcza zarazem, że 
stanowczo sprzeciwiać się będzie za- 
łatwieniu powyższćj kwestji przez kon- 
gres. : 


Przegląd polityczny. 
Wiedeń 23 listopada. 
B. Tak samo, jak utrzymywano, że 
druga nota ks. Gorezakowa do państw 
podpisanych na traktacie paryzkim wy- 


liśmy nigdy. Chęć zdobyczy łączy się tu 
z fanatyzmem religijnym, a te dwa potę- 
żne czynniki mogą rzeczywiście siły ros- 
syjskie groźniejszemi uczynić w tej woj- 
nie, niż w każdćj innej. Że Słowianie tu- 
reccy, a pewnie i greccy oczekują tylko 
sposobnćj chwili do wyzwolenia się zpod 
jarzma lub wpływu Turcji, to także pe- 
wna, charakterystyczną jednak oznaką 
tych dążeń jest odezwa rewolucyjnego 
komitetu bułgarskiego, która mówi o kon- 
federacji narodów półwyspu bałkańskie- 
go i odrzuca myśl połączenia się z pań- 
stwem despotycznóm. Nie wątpimy, że 
mimo sympatji rossyjskich takie samo 
dążenie objawiłoby się w tej chwili w 
Serbji, w którćj Serbja mogłaby się obejść 
bez pomocy rossyjskićj. Są to objawy 
nader ważne, bo pokazują one, że jeżeli 
ta część Europy zostanie słowiańską, nie 
koniecznie dlatego będzie częścią inte- 
gralną państwa rossyjskiego. 

We Włoszech grozi kryzys ministerjal- 
na z powodu trudności finansowych, wy- 
wołujących nieporozumienia pomiędzy pre- 
zesem ministerstwa i ministrem finansów. 


nie była, tylko objaśnieniem poufnóm do 
ambasadorów rossyjskich, tak samo teraz 
utrzymują, że Turcja dwie noty Rossji 
posłała. Tak nie jest. Turcja posłała naj- 
przód okólnik do państw Baka, 
w którym wzywa je do czynnćj obrony 
traktatu 1856 roku; zarazem zaś odesła- 
ła notę do Petersburga, w którćj powia- 
da, że gdyby nawet oświadczenie i żą- 
dania Rossji były dźsertables i w takim 
razie Turcja w dyskusjąby nie mogła się 
wdawać, bo ona bez mocarstw podpisa- 
nych na traktacie i traktat gwarantują- 
cych, prawności punktów jego naruszać 
nie może. Wszystko więe Turcja zdaje 
na mocarstwa traktatowe. 

Dobry to sposób wymijania niebezpie- 
czeństwa, któreby odrazu z odpowiedzi 
szorstkiej wynikło. 

Zdaje się być pewnóm, że Prusom ca- 
ła ta sprawa, chociaż dawno już ułożona, 
nie na rękę w téj chwili przyszła. Na je- 
dno trzeba zważać, że onego czasu za- 
pewniano, iż Thiers podczas swo- 
Jej podróży, w Petersburgu wa- 
Żnerzeczy traktował, które się 
nie tyczyły Francji. 

Kiedy 20 b. m. notę Gorczakowa de- 
legowanemu rządowi w Tours wręczono, 
zaraz na drugi dzień, t. j. dnia 21 rząd 
delegowany wysłał osobnego ajenta do 
Petersburga. 

Tu uważają całą sprawę za bardzo 
groźną. dająca wiele motywów do wojny 
ogólnej. 


Ostatnie Telegramy. 


Tours 24 list. W Vernon zabra- 
ny został Prusakom ogromny trans- 
port prowjantów. Marszu na Lion 
Prusacy zupełnie zaniechali. Man- 
teufel stoi w Gisors, Chaudordy nie 
wyjeżdżał wcale z Tours, wieści o 
układach są kłamstwem. 


Londyn 24 list. D. Zel. podaje ja- 
ko wieść, że rząd ma zakazać wy- 
wozu broni, Są podejrzenia, że Pru- 
sy robią zakupna dla Rossji. 


Berlin 24 list. Prov. Orsp. dono- 
si: Układy z Baden i Hessją zawar- 
te, z Wirtembergiem na ukończeniu, 
z Bawarją toczą się jeszcze. Parla- 
mentowi przedłożonóm będzie żąda- 
nie kredytu 100 mil. w oczekiwaniu 
pewnych i blizkich ostatecznych zwy- 
cięztw we Francji. W sprawie wscho- 
dnićj występują Prusy pojednawczo 
i spodziewają się pomyślnego skutku. 


Praga 24 list. Poczyniono kroki 
w celu zapopieżenia werbunkom fran- 
cuzkim (patrz wiad. tel. R.). 


Bruksela 24 list. Wiadomość ba- 
lonowa: 


Paryż 19 list. Od dwóch dni o- 
strzeliwują Prusacy roboty inżynier- 
skie koło warowni Ivry; dziś rano 
ogień pa Warownie Van- 
vres i Issy bombardują pozycje pru- 
skie—po jednogodzinnej kanonadzie 
z naszćj strony, panował spokój na 
całćj linji pruskićj. Kompanje wol- 
nych strzelców robią eodzień wy- 
cieczki rekonesansowe na pruskie 
stanowiska, w nocy napadli ich znie- 
nacka koło Bouse i 4 zabili, Panu- 
je mniemanie, że Niemcy nie od stro- 
ny Vanvres i Issy lecz od strony 
St. Denis zechcą atakować, gdyż tam 
przeważnie siły gromadzą. Za kilka 
dni, nie zabraknie już nie do zupeł- 
nego wyekwipowania gwardji naro- 
dowej. Zarząd telegrafów zawiada- 
mia, że służba telegraficzna za po- 
mocą gołębi regularnie się odbywa 
(depesze fotografowane, do odezy- 
tania przez mikroskop niosą gołębie. 
R.) Groźne wypadki, jak z wszyst- 
kiego wnosić można zajdą niebawem. 
Wojska są pełne otuchy, W osta- 
tnićj nocy utrzymywały warownie 
Romainville i Rosny krzyżowy o- 
gień przeciw pruskim kolumnom, 


Mimo zachłanności Niemców, mimo 
zaklinania się p. Potockiego na wierno- 
konstytucyjność, przecież grudniowy par- 
łamentaryzm w Austrji fakty- 
cznie dozera sprowadzonym z0- 
stał. Obie izby uchwaliły najskrajniej- 
sze wotum nieufności — a mimo to ga- 
binet nie ustępuje. Jest to dowód nowy, 
że na mocy grudniowego trybu już w Au- 
strji gospodarować się nie da, bo siła 
rzeczy jest mocniejszą od centralistów, 
bo bez ugody na wewnątrz niema Austrji, 
więc gabinet obecny, chociaż zdyskredy- 
tował usiłowania ugodowe, chociaż do- 
stał idée fixe. pogodzenia przeciwieństw, 
jednak już przez to, że bodaj mówi o 
chęciach ugodowych, dotąd się utrzymuje. 

Co do sprawy wschodnićj organ hr. 
Beusta Crsp. Warrens zapewnia: najpierw, 
że Austrja kongresu wcale nie proponuje; 
powtóre, że nieprawdą jest, jakoby Wło- 
chy odmówiły współdziałania z Anglją i 
Austrją. — Na interpelację w tych spra- 
wach w sejmie węgierskim odpowiedział 
hr. Andrassy: że nie odpowiedzieć nie 
może. ` 

Podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
Frańcuzi albo chcą się ograniczyć na ra- 
zie do małćj wojny, albo też przysposa- 
biają się w cichości do uderzenia na ar- 
mję pod Paryżem. W każdym razie wa- 
żmym jest zwrot, jaki nastąpił od pierw- 
szego zwycięztwa pod Orleanem, bo pod- 
czas gdy Prusacy zaznaczają tylko dro- 
bne utarczki, których korzyść jest wąt- 
pliwą, Francuzom udało się tu i owdzie 
ządać Prusakom kilka dotkliwych ciosów, 
które wpradzie niczego nie decydują, ale 
w każdym razie podnoszą ducha we Fran- 
cji, a na tém najwięcej zależy, bo upa- 
dek Francji był właśnie skutkiem zupeł- 
nego spuszczenia się na losy i na armię. 
Dziś armji niema, a lud mimo to bije 
się i odnosi korzyści nad groźnym nie- 
przyjacielem , lud ten liczy się na miljo- 
ny, może mieć i ma już poczęści broń, 
brak mu tylko odwagi i wytrwałości, a 
zmusiłby Prusaków niechybnie do od- 
wrotu. 

Nie wątpimy, że wiadomości, które 
Prusacy na wszystkie strony rozpuszczają 
o braku żywności w Paryżu, są przesa- 
dzone i wymyślone jedynie na uśpienie 
zaniepokojonćej w Niemczech opinji pu- 
blicznćj, bo rząd tymczasowy gromadząc 
Żywność w Paryżu nie mógł przypuszczać, 
aby już w dwa miesiące możliwą była 
odsiecz ze strony prowincji, zresztą wia- 
domości paryzkie mówią o obfitości'wszy- 
stkiego tego, co do życia niezbędnie po- 
trzebne. Ze w Paryżu jest mnóstwo lu- 
dzi, którym z takióm życiem niewygodnie 
i chcieliby się z miasta wydostać, nie wąt- a | 
pimy, ale żeby już dziś miał być głód|które chciały się podsunąć— skutek 
w mieście, w to wierzyć nie można, bo|był przerażający, pierzchli w nieła- 
Trochu zapewne nie czekałby ostatniej | dzie. 


chwili do zaczepnego działania. ; o 
W sprawie wschodniéj trwa ciągle nie- Paryż 20 listopada. Okręg osa- 
pewne położenie i jakeśmy to już na|czenia rozszerza się. Przed Moulin 
poezia konfliktu pad, przegingnio Jaquet stawiamy linję obronną, która 
81 a niepewno aK ugo (0) aji 1 1 7 ma 6 
Rossji Kada chwila BETEA dzia- ie od ada WO eE 
łania nie nastąpi. Że Rossja w kwestji| (U, WY stawionymi przed Villejuif. 
wschodniéj może być pewną zgodnego|/ tćj strony datarły nasze patrole 
poparcia swój ludności, o tém nie wątpi-|rekonesansowe aż do cmentarza w 
Ohoissy, gdzie Prusacy, jak mówio- 
no, mieli postawić baterje. Roboty 


i 


nasze obronne i zaczepne wzrastają 


ze wszystkich stron, baterje pruskie | 
od strony Chatillon łatwo uciszyć. 


Nasi harcownicy sięgają aż w oko- 
. > . a. 2 
lice Bagneux i niepokoją główne 


czaty pruskie. Wczoraj wyruszyła 


nagle kolumna pruska z zasadzki, 
żeby naszych zniszczyć; gdy jednak 
warownie Ivry i Montrouge powitały 


uciekli w wszystkich kierunkach, 
W około gościńca okalającego 


wzniesione zostały uzupełniające ro- 


boty ziemne, które stanowią dla nas 
drugi pas obronny. Między nowymi 
środkami obronnymi zajmują ważne 


skuteczność wiele liczą. 


końcem listopada, poezem komissja 

zostanie rozwiązaną, tylko kadry 

zatrzymane. : 
Strzeley z Neuilly mieli 18 koło 


Seine małą potyczkę z Prusakami. 
Są podejrzenia, że Prusacy swoje 
pociski (projectiles) zatruwają. 19 
na giełdzie renta 58.70. 
Harcownicy nasi odparli 13. reko- 
nesans pruski zwrócony ku Cham- 
pigny i zniszezyli pruskie zapasy. 


Wersal 22 listopada. Wczoraj koło La - 


Loupe kilka zwycięzkich potyczek, wzięto 


1 działo. Dzisiaj zajętóm zostało Nogent 


le Rotrou bez oporu. 


Arlon 23 listopada. Korpusy pruskie, 
które osaczały Montmedy i Mezieres, zni- 
kły nagle i udały się w głąb Francji. 


Bruksela 24 listopada. Koresp. z Lille 


w Et. Belge donosi: Od czasu kapitula- 
cji Metzu przechodzi przez nasze miasto 


codziennie po 300 żołnierzy i po 20 ofi- 


2 


cerów, którzy uszli z niewoli — po 
szej z przebrani za chłopów. 


jest dobrze zaprowjantowane, ma kilka 


fabryk, które wyrabiają działa i pancer- 
ne kartaczownice, załogę silną i pełną 
otuchy. 


Indep. Belge zamieszcza list Anglika, 


który przed 8 listop. z Paryża się wy- 
dostał — podaje on szczegóły o organi- 
zacji obywatelskiej gwardji, po części z 
cudzoziemców złożonej — ma ona różne 
zadania: spisywanie mieszkańców do ka- 


drów armji, czynna pomoc w wykony- 


waniu rozkazów rządu i przyszłe rozdzie- 
lanie racji żywności w razie bombardo- 
wania. — Dalej pisze: Pewien Austrjak, 

który przybył do Brukseli 22g0, a w 8 

dni po mnie z Paryża wyjechał, potwier- 

dza, że sytuacja jest ta sama, tylko brak 

listów i wiadomości z zewnątrz. 


Odbieramy wiadomość, że na giełdzie 


wiedeńskićj obiega dziś wieść o pobiciu- 


w. ks. Meklemburskiego na zachód od 
Paryża; zabraniu mu (000 jeńców i kil- 
kadziesiąt dział. — Depeszy nie odebra- 
liśmy dotąd — nie wiemy czy to nie jest 
spekulacyjna giełdowa wiadomość. 


Kursa. Wiedeń 24 listop. g. 2 m.—. 
Akcje kred. 245.75.—Lombardy 176—— 
Losy z 1860 r. 91.20. — Losy z 1864 r. 
114.50.— Akcje frankoaustr. 98.75. — 
Napoleony —.—. 
Ludwika 234.50. — Akcje kolei lvowsko- 
czerniow. 189.50. — Akcje kolei półn.- 
wschodn. 158,—,— Akcje banku 722 —.— 
Akcje banku związkow. 90.—. — Akcje 
banku jeneraln. 79.—. — Renta w srebrze 
65.10. — Oblig. indmn. galic. 72.50. — 
Akcje banku wied. obrotu127.50,— Akcje 
anglo-banku 188.50 — Akcje kolei rząd. 


318,—. — Kol. siedmiogrodz. 162—, — 


Kol. Rudolfa 162.—, — Kol. pardubick. 
167—. — Kol. półn. 204.50. — Tramway 
160.50. — Banku budowy 56.75. — Kol. 
wschodn. 85.75.— Kol. alfóldzk. 166,—, — 
Akcej banku anglo-węgierskiego 78.50. — 
Usposobienie giełdy : bezczynne. 


O] 


Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
Wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
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PETER YN RAA EPT ZA O W ATA OT APE WA 
1o I IUO R 


Od czasu, kiedy Jego Swiętobliwość Papież przez używanie delikatnej Revalesciėre du 


Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby watroby, gróczoł, 


1 040 . . . . . : dz 
Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych, jakoteź u dzieci 


Fasen w Styrji, poczta Pirkfeld 19/12 1869. 
Z przyjemnościa i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalescitry. 


$ Wincenty Steiner, pensjonow. proboszcz. 
W puszkach zawierających 1/, ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 zły. 50 kr., 


Revalesciere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr, na 24 filiżanek 


Barry du Barry 


żądają płac żądają| płacą. 
KRAKOW, 23 listopada. EG "a. PW; ś k F : : (NT GL Łan 
Papiery krajowe: Listy zast. pol. z kup. Iems. Akcje kolei: Kol. Ferd. za 100 z. MK.50/] —| Berlin za 100 t. 5 skontoj — — POR ZZ e). 

Renta ..... A OOĄCOGAJŚGŃE = w, likwidacyjne z kup.. Alföld Fiume....+2.++... 165 50/165 —| „ n » WA. 5% Frankf. za 100 fl. 4 „ 

s A aaa, eE se za Kolej RE eere Czeska pach 1 SE sza peł lal | Rasa | KBE 104 TARDI CY » Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka 
RAE „ 1860...|105 — Ros. pr. z r. 1864 ...... Elbiety..... na 200 „Ji —ois_| ” 300 złr. 50/, Doae 100 fx. 21/; n ~ [pikt więcćj nie będzie wątpił w skuteczność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
BE | 1864...|115 — 0 ZLA E Ferdynanda na 1000 „ |2050—|2045—| , „4  SEmieja Monety: następujące choroby, które za pomoca Revalesciery dadza się leczyć bez używaeia lekarstw i 

Galic. obligacje indemn...] 72 50 Waluty: Sreb Franc. Józefa „ 200 „ [188 25|187 75) „  Liwow.-Czem.-Jassy: Dukat ż bez wielkich kosztów : 

» listy zastawne ..... 72 — GAJ ASLO DTO arein e Kar. Ludwika „ 200 „ {236 251236 25] I. emisja na 300 złr. 50 50 ukaty ważne........ 

n > „ ban. hypot.| 87 — Dukaty ...2:2::4021:122 Koszyc. Bogum. 170 ERA SED I i BO BA Napoleony ........... i 

R ; ; NOCY A Pozo a ia 200 5 189 75189 25] TIL r A Boj FR ROMY naa aN, błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
ligi pierwszeństwa: EO. Papa: Północn. zach. austr, ....| — —| — —| „ Rudolfa na 300 zł. 50, SE LWOW, 21 listopada. zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrot głowy, 

Kolei połudn, 30/9 (Lomb.)fi12 — Rosz a a R ATE = | Rudolfa..... na 200 złr.jl62 50/161 50] „ Siedmiogr. 100 „ 507, — Indemn. galicyjska 50/1 72 kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
„ Kar. Ludwika 50/,. .|102 — osyjskie ruble pań. ....| 159 158 Siedmi dzka. 200 164 16225] R--dów. na 500 fr tal gacyj Jo R BRE) T Ę R 
p a i ak ai mo I S SRT (500 mi sta —az3 — WAW Si die r. P l» bukow... 60 melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 12,000 świadectw kuracji chorób, 
„ Czerniowiec, I. 50, .| 78 — WIEDEŃ, 23 listopada. Theissbahn . .....1:.-:- por 226 60 Pondniowa | 22 aż AA, a z których żadne lekarstwa wyleczyń nie mogły; wyjątki z tych świadectw na żądanie mogą 
n n 1867..| 89 — Dług państwa: Renta 50/] — —| — —| Tramway .............. 163 —|162 50] na 200 fl. sr. za 100 wa. 50/, = Pożyczka lodowa (0 A 100 być przesłane, 
> A 1868..| — — Pe areh eA 50/,] 65 40| 65 25] Południowa na 500 fr....|176 20175 —| Bony 1870 za 74 „ 50/255 — Akce PaE EOE ao 

a n Wal. austr. spłac, 507] 56 10| 55 99] Wegier. półn. wsch. 200złr.| — —| — —| » 1875 „ 76 „ 50%, SĘ włościań 60/7] 86 —| — — | 50 razy tyle, ile kosztuja lekarstwa. 

a. aoc ać 177 a la s FORZA E NY CAC pała AZ E  z2t: Dukat ważny........ | J e 2| 59 (4 Certyfikać Nr. 78 416 ) 
mbardy...-+-+:1--..., — 1854 40/,] 88 —| 87 — i 3 JOD - A Ea 

Akcje kol. K. Lud. galic..f237 — „ na 500 1860 zd 91 50| 91 —| Akcje przem. i Listy zast: Losy prywatne: Półimperjał ros 1010] 10 40] 10 26 
» kol. czerniow. ..... Tornes A na 100 1860 50/104 —|103 —| Borysławskie naft. 200 złr.| — —| — — KE EE W WE EA ROREWATODNO SEE 2 —| 1 94| Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddechaniu, od bardzo do- 
» kol. Rudolfa....... LG = na 100 1864 114 75114 25] Aust. Bod.-Cred. 100 A.50/,1107 25/107 — y ; i legli i ` 7 i ierbi 
BIEŃ edmiosiod, |= » Aj SH ZB E TS AN. 20 a e BI Glary..... „ 40 „ mk. U »  papierowy...... 158| 1 57|legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żoładkowych, na co przez długie lata cierpiałem. 

4) * kol spółn-wach...« O — EREET OPR CE a | Zeglugi na Dunaju 100 , = Talar pruski ......... 184) 1 88 Ze szezeróm podziękowaniem: 

»  kanku narodow. ...|727 —|zaa _| 0. bukow.... R] E A AS LARGE Hyp UA 87 50 g7 —_| Keglewicza.... na 10 , = Niebrowwa ni ata, 125 —|123 50 k: 

n  Żakł. kredyt....... 247 — —|-—] 7 Bank. Włoś.ej — —| — | Budy ..... na 40 fl. waj 30 — WARSZAWA, 19 listop. | Rs. k. | Rs. k. 

n kol. wschod........ 88 — „ Bank. narod. M.K. 50 — —| — | Palty ..... i aa A REA Listy zast. serji 1.. 49] 91 69| 91 19|5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 zir., 24 ft. 36 złw. 

» RER kredyt. weg. .| 82 — Akcje bankowe: KE y W.A. 50/4 90 50| 90 — EE 002) M n Ar P ano a no 2.. 40/] 89 36| — — 
» anku obrotow. s ONYCH Na w. „M 7 y ierskie B1/,0 Ee E T ETa EU GA AO n n R. = s + e! se 0 > a 

Raf Bujna E oszaauzecie E St. Genois „ 40 „mki 27 — Pai Soj T2 | T2 28| 2 złe. 50kr., na 48 filiżanek 4 złe. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
A » handl. ogóln. „| — — Austr. kredytowe ....... — | L} obligi pierwszeństwa: Stanisławow. „ 20 „ wa. = Poż. lot. z 1864.. 50 — —| — — filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
n n mam z Kredyt. handl. przemysł.. .|247 25/246 75] Kolei czesk.półn. 3004. 0/] 93 —| 92 — aE 120 „ mkj125 — $ n E I E S złe, 576 filiżanek 86 zbr. : 
.. A n KEKE, 3 H s st . . 

Losy day a ESM KREM CANE eseese o c FE A DA A ONZ 5o 2 w A: SĄ Windischgrätz. IOE sk Akcje kol. dka = || <> == Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : 

EB Takoni lad c. » Cesarz. Elżbiety 50/, aED tajan EEA — | |et comp. w Wiedniu Goldschmiedgasse 8; w Peszcie Török; w Pradze J. Fürst; w Bernie 

Lis apiery zagraniczne: ę Galicyjski krajowy ...,..|] — —| — —| Elż.em.1862,  „ 60%] 93 —| 92 — Weksle: » — n _ lodzkie ....| — —| — — |E. Eder; we Lwowie Rotlender; w Czerniowcach Schnirch, Augustynowicz; w Klausenburgu 
isty zast, pols, z kup. Jemis, NATOdOWY .11111111..+.[726 —|726 —| Elż. „ 1869, » 50/100 50/100 —|] Augsbrg. za 100. niem4t/, Weksle na Wied. za 160 z.| 94 50) — —1J. Kronstiidter; w Gracu bracia Oberranzmeyer; 


w Bozen Lazzari; w Tryeście J. Sexravallo. 


Ją krzyżowym ogniem granatów, 


miejsce pewne maszyny, na których 
Komisja 
barykadowa pod kierunkiem Roche- 
forta ukończy wszystkie prace przed 


ostatniej barykady przy Vitry sur 


Pa Dać 


3 


r 


Ks 


3 


— Akcje kolei Karola 


. 


4 


Ksiegarnia Wład. Jaworskiego 
ar Ezraakowie, 
poleca swa 


1171(3-3) 


zawsze opatrzona w najnowsze dzieła. 


- Abonament miesięczny 40 centów. 


Kissinger Pastillen 


przygotowane z soli Rakoczi o których działaniu 

= wzmacniajaco uzdrawiajacóm rozpisali sie: radca 
dworu dr. Erhardt i dr. Diruf. Szczególnie godne 
zalecenia na uśpienie organów trawienia, brak 
stolca, bladaczke, niedokrewność jakotóż na he- 
moroidy, skłonność do podagry i skrofuły. — Cena 

 fakonu 60 ct. w. a. W Krakowie prawdziwe do- 

_ stać można tylko w aptece pod „GWIAZDA* u. p. 

= à Józefa Trauczyńskiego przy 
A ulicy Florjańskiéj 650 (5-5) 


Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i upławy 
tak świeże jak i zadawnione. — Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy BROU, Boulevard Magen- 
ta Nr. 158 — u p. WW. Eteclylxa apte- 
karza w Krakowie, oraz w znaczniejszych apte- 
kach wszystkich celnićjszych miast Europy i in- 


cnyh cześci świata. 371(34-52. 


PEZETON CA 


h na 


dla 
cierpiącyc 


zapaleniom ócz. 


Bardzo ważne 


Krótki 


|| Żakiet zimowy 


dobrze watowany 


Złr. 12. 


Eleganckie 


Złr. 45. 
prawdziwie siedmiogrodzkie 


Futro podróżne 


i Keler & Alt w Wiedniu. Ś 2 


Złr. 40. 


BOL 


E ZYTEL "W LEE©N nie skutkuje. — 1 fakon 
ż cały 70 cent. — Pół flakonu 40 cent. — Główny 
RA skład: apteka E. STOCKMARA w Krakowie. 


DOM BANKOWY i GIEŁDOWO 


S. KOLISCHER & FUCHS 


w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-à-vis Zakładu Kredytowego 
poleca się 
do sprzedaży i zakupna wszelkich: papierów państwowych 
i przemysłowych, pod najlżejszemi warunkami. 
Zakupione papiery można na zwykły procent pozostawić w tym domu bankowym. 


Długoletnie doświadczenie giełdowe, jako też na wypróbowanćj rzetelności polegające 
stosunki z pierwszymi Zakładami bankowemi stolicy, dają publiczności najlepsza gwarancje 
¢ ściśle kupieckiego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń. 


Wyborowe 
SUKNIE MĘZKIE 


po zadziwiajaco niskich 
cenach 


Futro miastowe Kellera& Alta 


Wiedener Hauptstrasse, II "ŻAR. 00: 
vis-à-vis domu Freihause, 
Ecke der Paniglgasse. 


Cenniki franco. 


okładane szopami Suknie nieodpowiednie 
| przyjmują się. 


rza natychmiast sławny paryzki 
gdzie żaden inny środek 


947(5-13) 


Tylko 2 talary 
kosztuje cały los oryginalny do 1. oddziału 
aprobowanego przez wysoki rząd i gwaran- 

towanego wielkiego 


ciągnienia 


które odbędzie sie dnia 21 grudnia, w któróm 
wyciagane beda same wygrane, których ogó- 
łowa summa wynosi przeszło 


3,332,000 mark 


w siedmiu oddziałach, miedzy któremi wygra- 
ne główne, jako to: 
250.000, 150.000, 100.006, 
50.000 — 10.000 — 25.000 — 2 i 
20.000, 3 à 15.000, 3 à 12.006, 
11.000, 3 à 10.000, 2 à 8009, 4 2 
6.000, 745000, 14 4.000, 15 à 
3.000, 105 à 2000, 5 à 1500, 5 i 
1200, 206 4 1900, 223 à J0 itd, 
grzywien srebra muszą być wyciągnięte. 

Frankowane polecenia uskuteczniają się 
do najdalszych miejsc w dyskrecji, a po od- 
bytóm ciagnieniu przesyła się urzędową listę 
i wygrane pieniadze punktualnie. 


1133(8-6 A. Goldfarb 


handel papierów publicznych w Hamburgu. 


-KOMISOWY 


1097(7-24) 


Już od r. 1822 zyskała sobie prawie w całym świecie znaną 
dra WHITES RA7TODA. n OCZY zasłużoną sła- 
wę w skutek swego niezrównanego działania, co tysiacznemi 
świadectwy, jakotóż listami pochwalnemi ze wszystkich stron 
świata dostatecznie stwierdzono. — Będąc przez. pierwsze zna- 
komitości lekarskie wypróbowana i jako niezbędny środek w każ- 
dym domu uznaną, przeto wszystkim cierpiącymena oczy 
zaleca się jako środek leczący i zapobiegający wszelkim 


1016 (8-11). 


Flakon wraz z opisem kosztuje 1 złr w. a. 


Dobrze watowany 


Paletot zimowy 
Złr. 18. 


Elegancki 


Paletot zimowy | 


w najlepszym gatunku. 


Wytworne 


|Pantalony 


zimowe. 


Zdr. 6 kr 50. 


[Keler & Alt w Wiedniu. p 3 


BĘ" Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę. — Nieodpowiednie suknie 


przyjmujemy bez pretensji. — 


994(10-7) 


Z wysokióm poważaniem 


Keller & Alt, 


majster krawiecki i właściciel medalu. 


152 


KURCZE EPILEPTYCZNE CZGAGEnrrmGO); 
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. ©. FRillisch. Berlin 
Louisenstrasse 45. — Dotad przeszło 100 uleczonych. 


(178-300) 


każdy i naj- | B 
gwałtowniej- | £ 
Szy —uśmie- | ýs 


© 


|- KRAJ z piątku 25 listopada. 


Panu J. G. Popp 


prakt. dentyście w Wiedniu, Stadt, Bognergasse 2. 


Zaandam 29 października 1969. 

Niniejszćm upraszam Pana o najspieszniejsze przysłanie „Anaterynowćj wody do ust 
i roślinnego proszku na zęby“. 

Skutkiem swego działania uzdrawiajacego, woda anaterynowa coraz bardzićj jest po- 
szukiwana — musze też oznajmić, że z rozmaitych stron słyszałem o nader korzystnych re- 
zultatach. Mianowicie skutkowała na choroby ust i silny ból zebów, któremu wszelkie inne 
środki zaradzić nie mogły. 

Zapas mój anaterynowej wody do ust wyczerpał. się; oczekuje więc jak najprędzej 
świeżego. Z szacunkiem. 


946(3-3) EL. G. von. Aken, właściciel handlu. 


SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujacych słuszne i 
zasłużone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we 
Włoszech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwćj i świeżćj. 

MOŻNA NABYĆ: 
w Krakowie u pp. aptekarzy: W. Redyka, Siedlekiego, J. Trauczyńskiego i E. Stockmara, u 


pp. T. Góreckiego, J. Jahna, L. Feintucha i J. Bartla. We Lwowie w aptece dra chemji T. 
Zarzyckiego, apt. pp. J. Piepes, Mikolascha, A. Berlinera, Ehrenberga i Zygmunta Ruckera, 


pp. Kleina wd., Bonif. Stillera. — W Bełzie u p. Hrymak. — W Białćj u p. Knaus. —, 


W Bielsku u p. apt. Stanko. — W Bóbrce u p. apt. Czarnik. — W Bochni u pp. C. Solik 
i Niedzielskiego. — W Brodach u pp. apt. Fr. Gomulińskiego. — W Brzeżanach u pp. Zmin- 
kowskiego apt. i B. Fadenhechta. — W Buczaczu u p. Kerela. — W Czerniowcach u pp. J. 
Rintzingera, Altha syna apt., Różańskiego i Schnircha. — W Dolinie u p. apt. Traunfelner i 
u p. J. Schulea kasjera m. — W Dobromilu u p. apt. A. Grotowskiego. — W Drochobyczu 
u'p. Rosenheim i u p. Kleczkowskiego. W Dynowie u p. M. Konieckiego. — W Frysztaku u 
p. N. Lóse. — W Grzybowie u p. Muszyńskiego. — W Jaworowie up. apt. L. Lachowicza. — 
W Jarosławiu u p. apt. Bogusza. — W Jazłoweu u p. apt. J. E. Wilczka. — W Kołomyi 
u p. Różańskiego i p. Sidorowicza apt. — W Krośnie u p. A. Krzysztoforskiego. — W Kry- 
nicy u p. M. Nitribitt apt. — W Kimpolungu u p. B. Sommer. — W Lutowiskach u p. Ko- 
nieckiego. — W Lipniku u p. apt. Sommerfeld. — W Monasterzyskach u p. Lipschütz. — 
W Nowym Sączu u p. Kosterkiewiczowćj wdw. — W Nowym Targu u p. K. Laur.— W Prze- 
myślu u p. Gaideczka i syna, p. Machalskiego i Kozłowskiego. — W Przeworsku u p. apt. 
Świtalskiego. — W Radowcach w pp. B. Teichmann i F. Zinka aptekarza. — W Rawie u p. 
Jana Distel apt. —.W Rozwadowie u p. Mareckiego. — W Rzeszowie u p. B. J. Scheiter i 
syna. — W Samborze u pana Kriegseisen apt. — W Sanoku u pana Jaklicza wdowy i p. R. 
Barth. — W Stanisławowie u pp. apt. Stechera, A. Beilt i p. Kopacza. — W Stryju u p. 
apt. Kornbergera i p. J. D. Nusenblatt % Comp. — W Suczawie u p. Kolezat apt. — W Se- 
recie u p. J. Somer i p. J. Dempniak. — W Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego i Herm. 
Koy. — W Tarnopolu u pp. W. Stachiewicza, L. Karmin i A. Morawetz. — W Turce u. p. 
A. Czyrniańskiego. — W Wadowicach u p. F. Foltin. — W Zaleszczykach u p. Kodrebskie- 
go. — W Złoczowie u p. © Fadenhecht. — W Żółkwi u p. Krzyżanowskiego. — W Chrzano- 
wie u p. apt. B. Sporysza. — W Polskiej Ostrowie u p. apt. C. Webera. 


NIE DO UWIERZENIA 
A PRZECIEŻ PRAWDA, 


że następujące 
uregulowane Zegarki 
sprzedaje się 


po tak śmiesznie 
nizkich cenach. 


10 zir prawdziwy angielski srebrny zegarek cylinder z krysztąłowém szkiełkiem, 
El» wskazówką minutowa wraz z łaćcuszkiem, medalem i innemi ozdóbkami z 


t 


złota talmi. j 
19 złr 50 kr prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony, srebrny ze- 
a a garek Chronometer z podwójną kopertą, pięknie emaljowany 
wraz z delikatnym łańcuszkiem, međalem i ozdóbkami ze złota talmi. 
I5 złr 50 k . prawdziwy angielski, delikatnie w ogniu wyzłocony srebrny ze- 
. “a garek Chronometer z pojedyńczaą koperta wraz z łańcuszkiem, 
medalem i ozdóbkami. - à 
| 4 złr prawdziwy angielski z prawdziwego talmi złota zegarek, cylinder najnow- 
e = szy, z podwójnóm kryształowóm szkiełkiem, przez co chociaż zamkniety przy- 
Q rzad widzieć można, wraz z łańcuszkiem, medaljonem i ozdóbkami z talmi złota. 
| 4 złr zegarek ż talmi złota, z podwójna koperta, spreżynką odskakującą, kry- 
s ształowóm szkiełkiem z przyrzadem z niklu wraz z prawdziwym łańcusz- 
kiem z talmi złota, medalem i ozdóbkami. 
[7 złr prawdziwy angielski srebrny zegarek anker z kryształowóm szkiełkiem i 
rej a pieknemi wyrobieniami wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami. 
I5 albo 18 zły angielskie Prince of Wales zegarek remontoir mocnego składu 
h u z kryształowóm szkiełkiem, urzadzeniem z niklu z prawdziwe- 
go złota talmi; — te zegarki tém się odznaczają, że bez kluczyka nakrecać je 
ą można; do tych zegarków otrzymuje każdy łańcuszek wraz z medalem i ozdób- 
kami z talmi złota gratis, 
[5 albo 18 złr mały zegarek damski, prawdziwie srebrny i prawdziwie wyzło- 
s a cony z prawdziwym łańcuszkiem około szyi i kutasikiem wraz 
z ozdóbkami. 
13 złr srebrny zegarek cylinder z spreżynka odskakujaca i mocnóm szkiełkiem 
« kryształowóm wraz z łańcuszkiem, medalem i ozdóbkami z talmi złota. 
22 złr delikatny srebrny zegarek anker z 15 rubinami wraz z delikatnym łań- 
= cuszkiem i medalem z talmi złota. 
22 złr srebrny zegarek remontoir bez kluczyka dający się naciagać wraz z łań- 
s cuzkiem i medalem z talmi złota. 


24, 26, 28 złr. złoty zegarek damski wraz z łańcuzkiem, medalem i ozdóbkami. 
4 H H krótkie złr. L, 1.30, L.GO, 2, 3, 4,5,6. 
Łańcuzki z talmi złota iisi: a. 1:60, 2.50, 3, 2, 5, 8, 7. 
w» Wszystkie zegarki sa pierwszéj jakości i nie można je z ordynaryjnemi na równi 


stawiać, 907(11-24) 
Każdy złoty lub srebrny zegarek jest c. k. marka urzędu menniczego zaopatrzony. 


Zza przesyłką albo poborem. poczto- 


wym (Postnachnahm.e) 
każde zamówienie uskutecznia sie w przeciagu 24 godzin, a nieprzypadajacy towar do gustu 
wymienia się natychmiast. Nrieregulowane zegarki sprzedaje sie taniej o 2 złr. 
Cennik darmo. 


M H ; znajda wielki skład wszel- 

Zegarmistrze i handlarze zegarkami kieso" ganku: zegarków; 

tylko towar z pierwszćj reki z Anglji i szybka rozsprzedaż umożebniaja po tak niz- 
kich cenach sprzedawać. 


N. Glattau' s 
erstes Wiener Uhren-Etablissement, 


Ecartnerstrasse Nr. 51, Palais Todesco. 


przy ulicy MIikołajskiej poc 1. 435, 


zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby 


i wszelkie gatunki papieru, 


przyjniuje zamówienia na wszelkie ropoty, j. t.: 


pÆ drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych, "38 
okólników kupieckieh, itd. itd. 


ME po najumiarkowańszych . cenach. is 


Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym, 
jako tóż i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej. 


zamówienia przyjmuje zarządca drukarni 


STANISŁAW GRALICHOWSKI. 


W drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego. 


NAJMNIEJSZA PRÓBA 


z pierwszego i największego 


SKŁADU FABRYCZNEGO PŁÓTNA i BIELIZNY 
ALEKSANDRA HECHTA w WIEDNIU 


Wiedeń — Hauptstrasse, Nr. i. w budynku szkoły ewangielickićj. 
Każdy cheacy kupić płótna i bielizny — przekona sie zupełnie, iż niema drugiego 
składu, któryby publiczności dawał tak dobra sposobność, gwarantując za prawdziwe i dobre 
płótna i gotowa bielizne mezka, kobieca i dziecinna — kupienia po bajecznie nizkich ce- 


nach, jak w pomienionym składzie 


Ta jedynie zastanowienia godna okoliczność, iż używamy na bielizne tylko płócien 
i towarów bawełnianych własnego wyrobu — i zakładamy szwalnie na wielka skalę, a żeby 
przekonać publiczność, iż możemy dobre, plękne, wytworne i tanie jak nigdzie towary sprze- 
dawać — potrzeba tylko spróbować, aby sie przekonać, 


Robota domowa 


— Nie fabryczna. 


Ceny gotowéj bielizny męzkiéj, kobiecéj i dziecinnej 
podług najnowszego kroju, w najlepszym gatunku, : 
dobrze i trwale szyte. 


Koszule męzkie płócienne ka- 
żdéj wielkości z kołnierzykami i bez 


tychże. 
Z białego płótna złr. 1.85, 2, 2.25, 2.50. 
„ płótna rumburgsk. holendersk. — z pieknym 


przodem albo gładkie, złr. 3, 3.50, 4. 

„ rumburgskiego, lub bielfeldzkiego fl. 4.50, 5, 
6, 6.50. 

a batystowego najcieńszego fl. 7, 8, 9, 10—12. 
z przodami haftowanymi batystowymi fl. 7, 
8, 9, 10—12. 


Koszule białe z angl. Shirtingu. 
Z białego Shirtingu gładkie albo z odrabianym 
przodem, f. 1.80, 2, 2.50. 
„ najcieńszego angielsk. Shirtingu A. 2.50, 2.75, 
do 3 fi, 
Koszule z Shirtingu z kołnierzykiem, przodem, 
mankietami z biał. płótna, A. 3.25,3.50, 4—5. 


Koszule męzkie kolorowe 
w stu wzorach, sztuka A 1.80, 2, 2.25 — 2.50. 
z francuz. materji, najnowsze wzory, fl. 2.75, 3. 


Koszule męzkie nocne. 
Płócienne f. 1.80, 2, 2.25, 2.50. 
Z ang. Shirtingu, fl. 1.70, 2, 2.25. 


Koszule i spodnie flanel. męzkie. 
Koszule flanelowe wszelkich kolorów. gładkie ` 
lub przerab. jedwabiem f. 4.50, 5, 5.50 do 6. 
Spodnie flanel. każdćj wielkości A. 4 do 5. 
Gatki męzkie 
każdćj wielkości z rzemykiem, krój niemiecki 
węgierski lub franeuzki. } 
Z dobrego płótna domowego, fl. 1.30, 1.50 
„ najcieńsz. płótna rumburg. fl. 1.70, 2 — 2.25. 
„ czerwonóm wyszyciem fl. 1.90, 2.25, 2.50—3. 
„ cieżk. wełn. barchanu, fl. 1.60, 1.80, do 2.25. 
Trykotowe bawełn. f.50, 1.75 do 2.25. 
A wełniane fl. 3, 3.25, 38.50 do 4. 


Skarpetki 

bawełniane białe lub kolorowe, tuzin fi. 3. 3.50, 

4.75, 5.25, 5.50, 6, 7, 8 do 10. E 
angielskie f. 10, 11, 12 do 14. 
niciane fl. 5, 5.50, 6, 7, 8, 9 do 10. 
wełniane, fi. 8, 9, 10, 12 do 15. 

Koszulki męzkie białe i czerwone. 
trykotowe, bawełniane fl. 1.60, 1.80 do 2. 

5 wełniane fl. 2.75, 8, 3.50 — 5. 
płócienne prawdziwe fl. 1.40, 1.75, 2 — 2.50. 
Koszulki dla chłopców. 

Z kolorowćj materji A. 1.20, 1.40 do 1.80. 
Z białego Shirting fl. 1.20, 1.40 do 1.80. 
Prawdziwe płócienne fi. 1.40, 1.75, 2 — 2.50. 


eg” Ceny kobiecćj bielizny. 388 


Koszule kobiece gładkie do ściągania) 


na tasiemkę. 
z płótna rumburgskiego i holenderskiego fl. 1.75, 
2, 23251 2.50: 
dziergane fi. 2.10, 2.30 — 3. 
formy szwajcarskiej z zakładkami i haftowa- 
nemi brzegami fl. 3, 3.50, 4 —5. 
najnowszego kroju cieniutkie haftowane fl. 3.50, 
4, 5, 6—8. 
najlepsze koszule francuzkie, eleganckie i gu- 
stowne fl. 5.50, 6, 7, 8,'9, 10 — 12. 
Koszule damskie nocne i zimowe. 
z długiemi rekawami, kołnierzem i mankietami 
z angielskiego shirting z fałdowanym przodem 
A. 2.30, 2.50 — 3. 
z ciężkiego płótna, fl. 3, 3.50, 4,—5. 
w najlepszym gatunku bardzo pieknie hafto- 
wane, fl. 5, 6 — 8. 
Kaftaniki nocne. 
z najcieńsz. shirting, gładkie, f. 1.75, 2, 2.20. 
z najcieńszego perkalu batystowego fi. 2.75, 3, 
3, 3.50 — 4. 

w najlepsz. gat. haftowane, fl. 5, 6, 7, 8 do 12. 
kaftaniki nocne barchan. fl. 2, 2.26, 2.50 — 3. 
Majtki kobiece 
z prawdziwego angielskiego shirting, fi. 1.70, 

2 — 2.25. 


z angielskigo shirtingu z cienkiemi naszywania- 
mi, fl. 2.50, 2.75, 3; 3.50. i ; 
z cienkiego płótna A. 1.75, 2. 2.25 — 2.50. 
A „ haftowane fl. 2.75, 3 — 3.50. 
barchanowe, fl. 1.50, 1.75, 2. — 2.50. 
Negliżyki damskie i koszulki 
r do fryzowania. 
z cienkiego angielskiego Shirtingu eleganckie 
z haftowanemi krajami fl. 4, 4.50 -do- 5. 
najlepsze z perkalu batystowego z haftowanemi 
naszyciami f. 8, 9, 10, 12 do 15. 
Kobiece spódnice 
wiecćj jak 100 gatunków) 
z dobrego angielskiego Shirting, gładkie fl. 2.50 
2.75, 3. ż 
obrebowane fl.25, 3.75, 4. 
rurkowane f. 3.25, 3.75, 4. 
z przeciaganemi wstążkami z 1, 2, lub 3 rysz- 
kami fl. 5.50, 6, 7 do 8.. ; 
haftowane elegancko lub z francyzk. naszywa- 
niami fl. 8, 9, 10, 12 — 15. 
kaftaniki barchanowe, fl. 3.30, 3.50 do. 4. 


Pończochy. białe lub kolorowe. 
bawełniane 1 tuzin A. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 8:50, 
9, 10, 11, 12 do 15. 

niciane 1 tuzin A. 16, 18, 20 do 24. 


HE Ceny prześcieradeł, chustek do nosa, nakryć stołowych, ręczników, 
kap pikowych, serwet, etc. etc. 


1038(8-12) 


u nas o 20, tanićj jak wszędzie. 


ES ZUJPPEIŁNE WYPRAWY ZB 
przyjmują się stósownie do zamówienia po wszelkich cenach i wykonywują w 14 dniach. 
BEE” Takowe są także na składzie po różnych cenach. "ZB 

DO uwzglęcdcnienia ! 


Przy listownych zamówieniach koszul mezkich 
tości w szyi — od guzika do dziurki 


lub kołnierzyków, upraszamy o podanie obje- 
a przy gatkach o podanie wysokości. 


Mme Irupujący za 50 A. otrzymaja 7/, tuzina. chustek najcieńszych chińskich 
gratis. — Koszule nieodpowiednie, przyjmujemy. i 
Przy posyłkach za pobraniem, nie liczymy opakowania. 7 


Adres : 
Wien — Wiedeń — Hauptstrasse, Nr. 1. 


me 
Central- Hauptversendungs - Depot 
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Aleksander Hecht. 


POCIĄGI 


OSOBOWE 


na kolejach żelaznych. 


odchodzą: 


Z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o 
godzinie 6 min. 3 rano — do Wiednia 


o g. 10 min. 10 przedpoł. (mięszany z 


wozami 1. 2gićj i 4tćj klasy) i o g. 3 
m. 33 popoł — do Warszawy i Wro- 
cławia o g. 8 rano, do Lwowa og. 11 
m. 35 rano, o 10 m. 22 wieczór — do 
Wieliczki o g. 6 m. 28 rano i 5 m. 30 wiec. 

Z Wiednia do Krakowa o g. 8 rano — o 
5tój popoł. (mięsz. z woz. 1széj, Jazda 
klasy) i o g. 8 m. 30 wieczór. 
Z Granicy do Szczakowy o g. 11 m. 36 
przed południem i o g. 3 m. 8 popoł. 
Z Szczakowy do Krakowa o g. 1 m. 8 
popoł. i o g. 8 m. 40 popoł. 

Ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 ra- 
no i o g. 5 m. 16 popołudniu. 

Z Przemyśla do Krakowa o g. 8 m. 29 
rano, g. 8 m. 35 wieczór. 

Z Wieliczki do Krakowa o g. T m. 40 
rano i o g. T m. 40 wieczór. 


| Przychodzą: 
| 


Do Krakowa z Wiednia o god. 9. m. 52 
rano, o g. 11 m. 59 w. popoł. (miesz. z 
woz. iszćj, 26j i 4téj klasy) z Wiednia i 
Wrocławia o g. 9 m. 5 wiecz. — z Wro- 
cławia i Mysłowice o g. 3 m. 31 pop. 
z Warszawy o g. 6 m. 30 wiecz. — ze 
Lwowa o g. 5 m. 36 rano io g. 3 m. 
26 popoł. — z Wieliczki o g. 8 m. 15 
rano i o g. 8 m. 15 wieczór. 

' Do Wiednia z Krakowa o g. 7 m. 32 w. 

o g. 4 rano; (mięsz. z woz. 1., 2. i 4 kl.) 

o 5 m. 28 rano. | 

+ Do Przemyśla z Krakowa o g. 6 m. 39 

| rano i o g. 6 m. 25 wieczór. 

| Do Lwowa z Krakowa o g- 10 m. 9 ra- 

| noiog. 9 m. 28 wieczór. 


Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobote. 


| odchodzi z Krakowa pociag mieszany przez Wie- 


| liczke do Niepołomie o g. 11 m. 23 przedp. i przy- 

| chodzi do Krakowa z Niepołomic 0 g. 4 m.35 pop. 

Pociąg ten bedac wyłacznie przezńaczonym 

dla transportu soli z Wieliczki do Niepołomie w 
braku takowych, zupełnie nie idzie. 


Z Mysłowic do Krakowa o g. 12 m. 13 pop. 


SEĘ= Ruch pociagów odbywa się na kol. galic. Kar. Lud. według zegaru Iwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześnićj, zaś na kol. północ. ces. Ferd. według zegaru pragskiego, który idzie o 22 


minut później od krakowskiego. 


